
Komitet Centralny naszej partii powaiąl 
doniosłą uchwałę: w zakładach przemy­
słowych całego kraju w najbliższym cza­
sie administracja gospodarcza, organiza­
cje partyjne, cale załogi przystąpią do 
przygotowania projektów pięcioletnich pla 
nów produkcji i rozwoju swych zakładów 
pracy.

Na czym polega olbrzymia rola gospo­
darcza i polityczna tej uchwały?

Uchwała ta — i uchwały Rady Mini­
strów oraz decyzje poszczególnych mini­
sterstw, które zostaną opracowane w toku 
jej wykonania — oznacza zasadniczą 
zmianę trybu planowania w naszej gos­
podarce narodowej. Kolektywy partyjne 
i załogi naszych socjalistycznych przed­
siębiorstw otrzymują ważki głos w plano­
waniu przyszłości swych warsztatów pra­
cy, a w rezultacie — i całości naszego 
życia gospodarczego.

Planowość gospodarki — to jedna z naj 
istotniejszych cech, które decydują o prze­
wadze socjalistycznego systemu gospodar­
ki nad kapitalizmem. Planowość gospo­
darki sprawia, że siły i zasoby całego 
społeczeństwa kierowane są przede wszyst 
kim tam, gdzie potrzeby są najbardziej 
palące, gdzie mogą i powinny one dać 
największy efekt, największą korzyść dla 
kraju. Planowość gospodarki chroni nas 
od kryzysów i bezrobocia, które tak nie­
dawno jeszcze stanowiły bicz mas pracu­
jących naszego kraju. (Planowość gospo­
darki — to wielkie osiągnięcie, bez które­
go niemożliwe byłyby wszystkie zdobycz« 
naszego budownictwa). Wcielanie w życie 
tej zasady, planowanie gospodarki naro­
dowej można i należy jednak udoskonalać, 
poprawiać.

Takie cechy naszego dotychczasowego 
systemu planowania jak jego niemal w y­
łącznie odgórny charakter, jak brak u- 
przedniego omówienia planu z załogą, z 
robotnikami, technikami i inżynierami, 
nie sprzyjały wykorzystaniu pełnej mocy 
produkcyjnej zakładu. W ilu naszych za­
kładach pracy mamy Jeszcze nie tknięte 
niemal olbrzymie rezerwy wewnętrzne — 
rezerwy zwiększenia wydajności pracy, 
pełniejszego wykorzystania mocy produk­
cyjnych, oszczędniejszego zużycia surow­
ców i materiałów? Ile jest jeszcze takich 
zakładów, które mogłyby poważnie zwięk 
szyć swą produkcję drogą stosunkowo 
niewielkich inwestycji w tych działach, 
które swą słabą przepustowością hamują 
rozwój całości. Ile jest u nas jeszcze do 
zmechanizowania pracochłonnych proce­
sów produkcyjnych, wymagających od 
ludzi ciężkiego wysiłku, zmniejszających 
wydajność pracy, hamujących wzrost pro­
dukcji. Jeśli zsumować rezerwy, tkwiące 
we wszystkich dziedzinach naszej gospo­
darki narodowej, to mogą one dać nie­
jeden miliard złotych. Nie widząc istnie­
jących realnie możliwości powiększenia 
produkcji przez uruchomienie rezerw w e­
wnętrznych, usprawnienie organizacji pra 
cy, lepsze wyposażenie istniejących za­
kładów przemysłowych, usuwanie „wąs­
kich gardeł“ w tych zakładach — zmu­
szeni byliśmy nieraz podejmować budowę 
nowych zakładów przemysłowych dla osiąg 
nięcia przyrostu produkcji, który można 
było osiągnąć przez znacznie mniejsze na­
kłady w starych zakładach. Kosztowało 
to nas z natury rzeczy drożej, wymagało 
Większych wydatków pieniężnych, więk­
szych zasobów materiałowych, więcej siły 
roboczej — a w rezultacie utrudniało wy­
konanie naszych planów i wypełnianie za­
dań — przyspieszenia rozwoju gospodar­
czego kraju i szybkiego podnoszenia stopy 
życiowej ludności.

A przecież trzeba pamiętać, ż® każdy 
zaoszczędzony miliard złotych to moż­
ność podwyżki płac dla setek tysięcy ro.  
botników, możność obniżki cen na szereg 
podstawowych artykułów, możność zapew­
nienia ludziom pracy wielu tysięcy do­
datkowych izb mieszkalnych. Walka o pod 
niesienie stopy życiowej — to walka o 
rozwój produkcji, o zwiększenie dochodu 
narodowego. I właśnie dlatego w walce 
tej oprzeć się trzeba — i oprzeć się moż­
na — na aktywności wielu setek tysięcy 
ludzi pracy.

Niejeden raz odwoływała się partia, 
odwoływała się władza ludowa do świa­
domości ludzi pracy — i nigdy się na 
tym nie zawodzi — by przypomnieć tylko 
konferencje partyjno-teehniczne i partyj- 
no-ekonomicznc. Obecnie przed organiza­
cjami partyjnymi i załogami naszych za­
kładów przemysłowych stają zadania wle- 
lekroć większe — zadania świadomego 
współudziału w planowaniu całokształtu 
rozwoju ich warsztatów pracy w toku 
przyszłej pięciolatki.

Trzeba, aby ludzie pracy w toku dys­
kusji nad projektami planu wypowiedzieli 
się tak, jak wypowiadali się w czasie przy 
gotowywania konferencji partyjno-ckono- 
micznych i partyjno-technieznych w naj­
lepszych naszych socjalistycznych przed­
siębiorstwach — pełnym głosem, z całą 
znajomością rzeczy, twórczo podchodząc 
do każdego zagadnienia —- ale tym razem 
o wiele szerzej, aby wnieśli swój wkład 
W ustalenie całej przyszłej drogi rozwoju 
swego warsztatu pracy.

Oczywista — jedne i wspólne dla ca­
łego kraju są zasoby surowców, jakimi 
rozporządzamy lub jakie importujemy z za 
granicy. Wspólne dla całego kraju są nakia 
dy inwestycyjne, których z funduszów cen 
tralnych dokonujemy w poszczególnych 
zakładach. Wspólne dla całego kraju są 
te potrzeby, które produkcja przemysłu 
musi zaspokajać — i to w stale rosnących 
rozmiarach. Wspólne dla ca ego kraju są 
wymagania obronności Polski. Wszystkie 
te czynniki są wspólne dla całej gospo­
darki narodowej, wynikające z nich wmo 
ski muszą być ustalone centralnie, przez 
rząd i kierownictwo partii, muszą iść od 
góry w dół, od Prezydium Rządu, od mi­
nisterstw poprzez centralne zarządy i zje­
dnoczenia do zakładów pracy.

Rzecz jednak w tym, by im naprzeciw 
popłynął potok drugi — propozycji idą­

cych od dołu w górę, od zakładów prze­
mysłowych do Prezydium Rządu, do Ko­
m itetu Centralnego.

Z tej sam ej ilości surowca można zrobić 
więcej lub m niej gotowych produktów  —- 
zależnie od oszczędnej czy m arnotraw nej 
gospodarki tym surowcem- Można zrobić 
produkty lepsze lub gorsze — zależnie od 
staranności pracy, od wyposażenia zak ła­
dów. Ten sam milion złotych przeznaczo­
ny przez państwo ludowe na inwestycje 
danej gałęzi przemysłu może dać m niej­
szy lub większy przyrost produkcji — 
zależnie od tego, czy zużyje się go mniej 
lub bardziej celowo, czy pójdzie on na 
lepsze wyposażenie już istniejącego zakła­
du pracy, czy na nowe budownictwo, czy 
inwestycja będzie przeprow adzana z m ak­
sym alnym  uwzględnieniem wyników gos­
podarczych, czy też nie. Te same maszyny 
mogą być wykorzystane w pełni, stać 
przez większą część zmiany, przez połowę 
miesiąca lub naw et leżeć nie wypakowane 
w skrzyniach. Na tej sam ej powierzchni 
produkcyjnej można postawić więcej lub 
mniej krosien, wrzecion, agregatów — za­
leżnie od organizacji pracy zakładu, od 
stanu zaopatrzenia, od racjonalnej gospo­
darki silą roboczą. Ta sam a budowa może 
być zakończona wiele miesięcy później lub 
wcześniej — zależnie od przygotowania 
dokum entacji, od przestrzegania harm o­
nogram u robót, od gospodarności i opera­
tywności kierownictwa. A każda zm arno­
w ana ilość surowca, czy kilowatogodziua 
energii elektrycznej, każda nie wykorzy­
stana w pełni maszyna, każdy postój kwa 
lifikowanego robotnika, każda opóźniona 
budowa — to przecież s tra ta  dla gospo­
darki narodowej, s tra ta  naszego wspólne­
go mienia, s tra ta  dla każdego z nas.

Kto może w tych wszystkich sprawach 
powiedzieć najwięcej, jeśli nie same za­
łogi, nie robotnicy i inżynierowie, tech­
nicy 1 pracownicy umysłowi każdego za­
kładu.

Stoi przed nam i wielkie zadanie opra­
cowania nowego planu 5-letniego. O pra­
cowania go m ądrze — tak, aby zapewniał 
właściwy rozwój gospodarki narodowej, 
stały  wzrost mocy gospodarczej Tolski, 
a zarazem, aby stwarza! możliwość sta łe­
go podnoszenia stopy życiowej ludzi p ra­
cy, coraz szerszego i bardziej wszechstron­
nego . zaspokajania ich potrzeb. Im bar­
dziej racjonalnie i oszczędnie będzie opra­
cowany pian, tym  lepiej wywiążemy się 
z tego podwójnego zadania.

Właśnie dlatego projekty planu powinny 
być omówione jak  najbardziej wszech­
stronnie i rzeczowo, w jak najszerszym 
gronie ludzi, powinny być poddane sze­
rokiej dyskusji — przez aktyw  partyjny 
i związkowy, przez narady poszczególnych 
wydziałów, przez przodowników pracy 
i racjonalizatorów  zakładowy ch, przez in ­
żynierów i techników, przez pracowników 
księgowości i działu finansowego, powinny 
wreszcie zostać postawione na ogólnym 
zebraniu załogi. Kiedy ostatecznie na pro­
jekcie planu złożą swe podpisy — tak jak  
przewiduje to uchwala — dyrektor fabry­
ki, sekretarz POP, wzgi- KZ i przewod­
niczący rady  zakładowej, to musi to być 
wyrazem  faktu, że projekt został poddany 
gruntow nej ocenie przez wszystkich ludzi, 
którzy mogą coś wnieść do planu, że Jest 
on wyrazem  poglądów całej załogi.

Do mas robotniczych i pracowniczych, 
do mądrości, doświadczenia i gospodarno­
ści załóg fabrycznych odwołuje się po 
radę p artia  i rząd. Chcemy, aby w tysią­
cach zakładów pracy wiele setek tysięcy 
pracowników zebrało się na wieJką n a­
radę, jak  więcej wydobyć ze swego za­
kładu pracy, jak  osiągnąć największy 
efekt produkcyjny dla dobra załogi i ca­
łego społeczeństwa.

Olbrzymie będzie znaczenie tej narady.
Może i powinna dać ona bardzo poważ­

ne w yniki gospodarcze: ujawnić źródła 
wzrostu produkcji, pomóc w  walce z m ar­
notrawstwem , wskazać drogi lepszego w y­
posażenia gospodarki narodowej, lepszego 
zaopatrzenia ludzi pracy.

Ale nie mniejsze jest je j znaczenie po­
lityczne.

Omówienie planu 5-letniego zakładów 
pracy jest krokiem  naprzód na drodze 
system atycznej dem okratyzacji wszystkich 
dziedzin naszego życia, na drodze stałego 
zwiększania udziału łudzi pracy w rządze­
niu państwem i gospodarką narodową. Za 
logi, robotnicy i pracownicy umysłowi 
wezmą udział w w ytyczaniu ogólnych 
dróg rozwoju całej polskiej gospodarki 
narodowej i kształtowaniu na okres n a j­
bliższych la t w arunków  w łasnej pracy 
i własnego życia.

Opracowanie w zakładach pracy p ro­
jektów  planów pięcioletnich, ich rozwoju, 
staw ia szczególnie wysokie wym agania 
naszym organizacjom partyjnym , w ym a­
ga szczególnej mobilizacji wszystkich n a ­
szych towarzyszy.

Chcemy, aby omówienie projektów  p la­
nu 5-letniego naszych zakładów przem y­
słowych dokonało się przy jak  najw ięk­
szym udziale bezpartyjnych ludzi pracy. 
Plan pięcioletni zakładu pracy to spraw a 
nie tylko członków partii, lecz całych za­
łóg, tak, jak  plan 5-letnl rozwoju gos­
podarki narodowej jest spraw ą całego 
społeczeństwa, całego narodu. Potrzebna 
nam  jest rada, doświadczenie, mądrość 
każdego człowieka pracy — starego do­
świadczonego robotnika, prak tyka-techni- 
ka, inżyniera, księgowego.

Potrzebna nam  jest in icjatyw a i rzut- 
jo sc  naszej młodzieży chłonnej na wszyst­
ko, co nowe i postępowe, gotowej do pod 

chwycenia i upowszechniania każdego p o ­
żytecznego doświadczenia. Iluż wśród nich 
wszystkich jest ludzi oddanych Polsce L u ­
dowej, dobrych pracowników, którzy nie 
należą do partii?

Jeśli w ielka narada o przyszłości każ­
dego zakładu pracy musi sięgnąć daleko 
poza szeregi członków partii — nie z n a ­
czy to, że członkom partii nie przypa-

(Dokończenie na str. 2)
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Naród wysoko ocenia
sześcioletni dorobek

G Ó R N IC ZEJ PRACY
Uroczysta akademia
w Stalinogrodzie 

z  okazji »Dnia Górnika«

Mieszkańcy Sopotu
W HOŁDZIE 
Mickiewiczowi
Setną rocznicę zgonu Adama 

Mickiewicza uczcili mieszkań 
cy Sopotu odsłonięciem pom 
nika tego największego na­
szego poety narodowego. Po 
mnik wzniesiony został u 
zbiegu ulic Żeromskiego i 
Abraham a z inicjatywy ko­
m itetu blokowego n r 23 
przy czynnym poparciu mie 
szkańców. P rojekt pomnika 
opracował prof. Rembiszew- 
ski, model płaskorzeźby wy­
konał artysta rzeźbiarz Toł- 
kin, pracam i kam ieniarskim i 
kierował Franciszek Drozd, 
płytę kam ienną na pomnik 
ofiarowała „Baltona“, od­
lew płaskorzeźby wykonała 
Stocznia Gdańska, a litery 
— uczniowie Szkoły Budo­
wy Okrętów.

W prący przy budowie po 
mnika wyróżniło się wielu 
mieszkańców Sopotu, a m. 
in ob. ob. Podroszko, Po­
strach, Cieślik. Rembiszew- 
ska i in n i Z pomocą pośpie 
szyła również młodzież szko 
ły' TPD. która przepracowa 
ła  wiele godzin przy porząd 
kowaniu terenu.

STALINOGROD PAP. 3 grudnia wieczorem w 
największej na Śląsku sali, w  Hali Parkowej w 
Stalinogrodzie uroczysta akadem ia z okazji Dnia 
Górnika zgromadziła przeszło 3,5 tys. górników de­
legowanych przez załogi wszystkich naszych kopalń 
1 zakładów górniczych.

O godz. 18 w itani gorącą 
owacją zgromadzonych gór-

W  drodze |
♦

na

Antarktydę !
Pierwszy sta tek radriec » 

kiej w ypraw y naukow -1 
ców na A ntarktydą  — mo { 
torowiec o napędzie die- j 
sio-elektrycznym  „Ob“ ♦ 
w yruszył w  dniu 30 listo |  
pada br. z portu w  Ka- i 
liningradzie.

„Ob" jest p rzystosowa- J 
n y  do rejsów na morzach 
arktycznych wśród lodów. 
Siła jego 4 m aszyn prze­
kracza 8.000 koni. Statek  
może zabrać ze sobą tyle 
paliwa, że bez zawijania 
do portów jest w  stanie 
przepłynąć 80.000 km  — 
czyh dwukrotnie okrążyć 
kulę  ziemską w zdłuż rów 
nika.

Długość statku  sięga 
130 m, szerokość zaś prze 
kracza 18 m. Te im ponu­
jące rozmiary poztualają 
przekształcić „Ob" w pew  
nego rodzaju pływające 
lotnisko. Umieszczone są 
bowiem na nim  samolo­
ty  i helikopter.

V7 lukach sta tku  znaj­
dują się m. in. potężne 
traktory, przyczepy, róż­
nego rodzaju pojazdy me 
chaniczne, części składo­
we domów m ieszkalnych  
t innych urządzeń nie­
zbędnych dla zorganizo­
wania wygodnego życia 
na Antarktydzie.

„Ob" wyposażony jest 
w  najnowocześniejsze u- 
rządzenia nawigacyjne, 
które pozwolą m u odby­
wać podróż w  ciężkich  
warunkach polarnych, 
podczas częstych burz i 
huraganów. Urządzenia 
te  um ożliw iają „Ol “ 
śmiałe podjęcie rejsów w 
kierunku  dotychczas jesz 
cze nie zbadanych obsza- 
rów antarktycznych.

ników za stołem prezydial­
nym zajm ują m. in. m iejsca' 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący 
Rady Państw a — Aleksander 
Zawadzki, członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, prezes 
Rady M inistrów — Józef Cy 
rankiewicz, wiceprezes Rady 
M inistrów i min. górnictwa 
węglowego — Piotr Jarosze­
wicz, przewodniczący CRZZ 
— W iktor Kłosiewicz. W pre 
Zydrum akadem ii' zasiada 
również bawiący w Polsce 
m inister przem ysłu węglowe 
go ZSRR — A leksander Za- 
demidko.

Rozlegają się dźwięki hym 
nu narodowego. Akademię 
otw iera przewodniczący Za­
rządu Głównego Związku Za 
wodowego Górników — Wit 
Hanke. Zrywa się potężna 
owacja, gdy zabiera głos 
członek B iura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący 
Rady Państw a — A leksan­
der Zawadzki-

PRZEMÓWIENIE 
A. ZAWADZKIEGO

Po złożeniu wszystkim gór 
nikom polskim "ajgorętszego 
i najserdeczniejszego po­
zdrowienia w im ieniu Ko­
m itetu Centralnego PZPR z 
Bolesławem Bierutem  na 
czele, w  imieni Rady P ań ­
stwa i Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, w  i- 
m ieniu całego narodu, Alek­
sander Zawadzki powiedział 
m. in.:

Jedenaste w  Polsce Ludo­
wej swoje święto obchodzą 
polscy górnicy w  niezwykle 
ważnej sytuacji. Oto w tym 
miesiącu naród polski pod 
przewodem swej klasy ro­
botniczej i Polskiej Zjedno­
czonej P artii Robotniczej 
kończy zwycięsko realizację 
historycznego P lanu 6-let- 
niego — planu  budowy pod­
staw  socjalizmu w  naszym 
kraju.

Obecnie czynione są wiel­
kie prace przygotowawcze

(Dokończenie na str. 2)

CZY WIECIE ZE...
...jednym z członków zespołu orkiestralnego w  

Domu K ultury Kolejarza w Lublinie jest A leksan­
der Kieres, liczący sobie obecnie 86 lat. Gra on w
różnych zespołach i orkiestrach przez 70 lat.

H CAF — fot. P ieńkow sk i

OTWARCIE PIERWSZEGO
ZELEKTRYFIKOWANEGO 
ODCINKA MAGISTRALI 

PIASKOWEJ
W p ią t e k ,  n a  n a jw ię k s z e )  in  

w e s ty c j i  w ę g lo w e j  P l a n u  6-let- 
n ieg o  — w ie lk i e j  m a g i s t r a l i  p ia  
s k o w e j  — n a s t ą p i ło  o tw a rc ie  
p i e rw s ze g o  4 2 -k i lo m etro w eg o  
z e l e k t r y f i k o w a n e g o  o d c in k a  te j  
t r a s y .

Po zakończen iu  o fic ja lnych  u- 
roczystości ru szy ł pierw szy e- 
lek try czn y  pociąg  z plaskiem . 
P onad  850 to n  p iasku załadow a­
no do 24 w agonów  w ciągu pół 
godziny przez ład o w ark ę  m e­
chan iczną  polsk iej p ro d u k c ji — 
„G ig an t“ .

Pociąg  w iozący p iasek  sk lero  
w ano do szybu podsadzkow ego 
„W anda“ w kop. ~ „S iem iano­
w ice“ .

ZAMKNIECIE ŻEGLUGI 
NA WARCIE

W dniu  2 hm . zam k n ię ty  zo­
sta ł na  W arcie ru ch  n aw ig acy j­
ny. S ia tk i 1 b a rk i zaw inęły  do 
p o rtu  zim ow ego w Poznan iu ,

gdzie p o ddane zostaną średnim  
i k ap ita ln y m  rem ontom .

ZJEDNOCZENIE 
JAWORZNICKO- 
MIKOŁOWSKIE 

WYKONAŁO ZADANIA 
PLANU 6 LETNIEGO 

N a dw a dn i przed  „B arb u r- 
k ą “ , Ja w orzn icko  • M ikołow- 
skie Z jednoczen ie  Przem ysłu  
W ęglowego zam eldow ało  0 
p rzed te rm in o w y m  w ykonaniu  
p rzy p ad a jący ch  na  to z jedno­
czenie zadań  P lanu  Sześciolet­
niego.

W okresie  P lanu 6-letnlego 
u ruchom iono  w zjednocze­
n iu  trzy  now e kopaln ie : ,»We­
sołą 11“ , „Z iem ow it“ i „K oś­
ciuszko — N ow a“ . Łącznie d a ­
ją  one obecnie 20 proc. dzien­
nego w ydobycia  całego z jedno­
czenia. .

Po raz  pierw szy  w kraju  uru  
c h o m ło n o  w Zjednoczen iu  J a ­
w o rz n ic k o  - M ik o lo w s k im  rów ­
nież szereg  k o p a lń  p ły tk ic h .

PIERWSZE 
ZMECHANIZOWANE 

PODSZYBIE 
W KOPALNIACH RUD 

ŻELAZA
W kopaln i „N ow a W ieś“  do­

konano  p róbnego  rozru ch u  pod 
staw ow ych urządzeń pierw szego 
w kopaln ictw ie rud  żelaza zme 
chanizow anego podszybia. S tero 
w anie wozów na tym  podszy­
biu oraz um ieszczenie wozów 
w k latce w yciągow ej odbyw a 
się przy pom ocy sprężonego po 
w ie trzą . U rządzenie tra n sp o r to ­
w e podszybia obsługuje ty lko  
jed en  robo tn ik .

D okonano rów nież próbnego 
rozru ch u  urządzeń  zm echanizo­
w anego nadszybia oraz raaziec 
k ieł m aszyny w yciągow ej. Ste 
row anie na tym  nadszybiu , wy 
posażonym  w elek tryczne wo­
zy i w yw rotn ice  do w y ład u n ­
ku ru d y , odbyw a się p n eu m a­
tycznie.
NOWE MASZYNY Z NRD 

OTRZYMAŁ PRZEMYSŁ 
GALANTERYJNY

W IV kw arta le  b r. przem ysł 
guzikarsko  - g a la n te ry jn y  o- 
trzym ał około 50 m aszyn spro 
w adzonych z NRD. Są to. ni. 
in. au tom aty  do toczen ia , w ier 
ta rk i au tom atyczne itp. m aszy­
ny do ob róbki guzików . Zosta 
ły one Już za insta low ane w ino 
w rocław skich , k rakow sk ich ,
gn ieźn ieńsk ich  i in n y ch  zak ła ­
dach teeo  o rz e m rs lu .

W niedzielę odbyła się u- 
roczystość odsłonięcia pom­
nika przy licznym współ­
udziale społeczeństwa, przed 
stawicieli władz wojewódz­
kich i miejskich. Obecni by 
li zastępcy przewodniczące­
go Prezydium  WRN tow. 
tow. Czesław Makowski ł 
Antoni Bigus, przewodniczą 
cy Prezydium MRN w So­
pocie tow. R. Kosznik 1 
inni.

Do zgromadzonych prze
mówi) przewodniczący korni
tetu  blokowego nr 23 tow. 
Witold Bublewski dziękując 
serdecznie tym wszystkim, 
którzy przyczynili się do 
wzniesienia pomnika. Doko­
nując uroczystego aktu od­
słonięcia pomnika, przewód 
niczący Prezydium MRN 
tow. kosznik powiedział m. 
in.: „Budowa tego pomnika 
w czynie społecznym świad­
czy, jak wiele można zro­
bić, gdy społeczeństwo zjed 
noczy swój wysiłek. Niech 
pomnik ten będzie trwałym 
symbolem twórczego wysił­
ku całego społeczeństwa, 
niech będzie symbolem m i­
łości, jaką żywi lud polski 
dla wielkiego poety . rewolu 
cjonisty — Adama Mickie­
wicza".

Przy dźwiękach hymnu 
narodowego z pomnika opa 
da zasłona. Przedstawiciele 
społeczeństwa składają wie­
niec. Na zakończenie do ze 
branych przemówiła nauczy 
cielka szkoły TPD Helena 
Pękalska, która omówiła po 
krótce podstawy twórczości 
i działalności wielkiego po­
ety.

W styczniu
-  wybory
do francuskiego 
Zgromadzenia 

Narodowego
PARYŻ PAP. W późnych 

godzinach nocnych z piątku 
na sobotę zakończyło się po 
siedzenie rządu francuskie­
go. Na posiedzeniu przewod­
niczył prezydent republiki, 
Rene Coty. Rząd postano­
wił przeprowadzić wybory 
do nowego Zgromadzenia 
Narodowego w dniu 2 stycz 
ni a 1956 roku.

K o n sty tu c ja  fran c u sk a  p rze­
w idu je , t e  w ybory  m uszą się 
odbyć przed up ływ em  30 dn i 
od chw ili rozw iązan ia  Z grom a­
dzenia, tzn . w d anym  w y pad­
ku n a jpóźn ie j 1 s tyczn ia . Rząd 
fran cu sk i zw rócił się Jednak  
do T ry b u n a łu  K o n sty tucy jnego  
z p rośbą  o znalez ien ie  sposobu 
obejścia  tego p rzep isu . T ry b u ­
nał uznał za m ożliw e p rzesu ­
nięcie w yborów  o 24 godziny.

k a m p a n ia  w yborcza  rozpocz­
nie się 13 g rudn ia .

2 g ru d n ia  odbyło  się posiedzę 
nie b iu ra  „Z jednoczen ia  R epu­
b likanów  L ew icow ych“ (RC5R). 
Do z jednoczen ia  tego należy  
p a r tia  radykałów , „D em o k ra ty  
czny I S ocja listyczny  Zw iązek 
Ruchu O poru“  (UD SR) o raz  
k ilka  n iew ielk ich  u g ru p o w ań  
politycznych . N a p osiedzen iu  to 
czyla się nad a l w alka m iędzy 
M endes - F ra n c e ‘em , k tó ry  Jest 
w iceprzew odniczącym  p a r tii  ra  
dykałów , a  p rem ie rem  F a u re ‘em , 
k tó ry  je s t  p rzew odn iczącym  
„Z jednoczen ia  R epub likanów  
L ew icow ych“ . W iększością gło­
sów pow zięto  uch w ałę  s tw ie r­
dzającą , że E dgar F au re  pozo­
sta je  n a d a l p rzew odn iczącym  
RGR, m im o w y k lu czen ia  So * 
p a rtii rad y k a łó w  p rzez  b iu ro  
te j p a r tii.

*  *  *
PARYŻ PAP. Zgodnie z 

konstytucją, rząd F anre‘a po 
zostanie przy władzy, dopó. 
ki nie zbierze się nowo wy­
brane Zgromadzenie Narodo­
we.

Powołując się na konsty­
tucję F aure nie przyjął dy­
m isji 5 m inistrów  — rady­
kałów.

„Journal Officiel“ z 3 bm. 
opublikował dsk ret stw ier. 
dzający, że „powierza się 
prezesowi Rady Ministrów 
E. F aure‘owi tymczasowe pał 
nienie obowiązków m inistra 
spraw  w ew nętrznych“.

1 pobytu
Bułganina
i Ghruszczowa
w Burmie

RANGUN PAP. Dnia 3 
grudnia w godzinach rannych 
Bulganin i Chruszczów uda­
li się sam olotem  do stanu 
Szan, położonego we wschód 
niej części Burm y.
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Dzieło samych
Z A L O G

Mowa grupa
r e | ) f i f r i i i n i ó u

p rzy b y ła
z  Z SR R

WARSZAWA PAP. 
bm. przybyła do kraju  
kolejna grupa repa trian ­
tów ze Związku Radziec­
kiego, licząca 439 osób.

Wśród przybyłych znai 
dują się inżynierowie, le­
karze, technicy, wykwa- 
Wilkowami robotnicy i roi 
nicy. W ZSRR pracowali 
oni w zakładach przem y­
słowych. kopalniach 
stoczniach. hutach i w 
rolnictwie.

Wśród przybyłych zn a j­
du je sie m. in. operator 
koparki Stanisław Wę­
grzynowski, technik ze 
stoczni Stanisław  Nowic­
ki, kierow nik w arszta­
tów  maszynowo - sam o­
chodowych Adam Węgier 
górnik Roman Kalachur, 
pielęgniarka Olga Szusz­
kiewicz,

(Dtkońanit . te itr. 1)

I I I  l i s i a
nagrodzonych

w naszym
k o n k u rs ie

10 kg m arm olady , 2 s ło ik i; 
dżem u  — G e rtru d a  K ow alew ska,! 
K artu zy , 1 M aja 32/4; 100 zł —1 
A n d rze j D ziedzic, Oliwa, Pia-i 
sbowska 3/5; to r t  — M ieczysław  
O poczyński, G dańsk, Jed . W oj. 
k siążk i — B ronisław  K lim ek , 
M ik o ła jk i P an j.; w ieczne p ió­
ro  — D am ian M aćkow iak, o l i ­
w a, P o lan k i ¡27/1; bibliotecz-! 
k a  m arksis to w sk a  — Ja n  M i-. 
lew czyk , T rzebuń  p -ta  D ziem ia­
n y ; sa n k i — T eresa  Sym ono-; 
w ieź, W rzeszcz, Ż eg larska  5/3;, 
n esese r  z P rzyboram i do  gole­
n ia  — H alina  Sokołow ska, S ta-i 
rc g a rd , S ta lina  12/1; k ry sz ta ł — 
R afia  B łażejew ska, W rzeszcz 
K . M arksa 5/2; sandałk i, 2 to rb y  
Ig ie litow e — Z ofia  K ardas, O ru­
n ia , D w orcow a 10/10: 330 zł — 
Je rz y  M anieckl, Sopot, Boczna 
7/4; pan to fle  d am sk ie  — L eszek 
G rudnow ski, G dynia. K opern ika  
18/7; koszula m ęska — Józef 
S tencel. G dańsk, P od b ie lań sk a  
A  19/ 125 zł — S tan isław  K rop- 
kow skl, S tarogard . S ta lin a  83;,
5 kg sandacza  — K om an Skiba, 
W ejherow o; m aszynka e lek ­
try czn a  — Ja n in a  K ow al­
ska , K artu zy , P rzy  Rzeźni 
S/l; 200 zł — E lżb ie ta  T utkow ska 
K ościerzyna, D w orcow a 29; fas- 
k a  śledzi m ary n o w an y ch  — 
K ry s ty n a  F om aska , N ow y P o rt, 
W olności 53; w ieczne p ió ro  — 
Ja n  B inkow ski, G dynia 12, Jed . 
W oj; 150 zł — Z bigniew  
M ieln ik , W rzeszcz, K ościuszki 
45/4: cza jn ik  e lek try czn y  — W an 
d a  D arga, G dańsk, T arg  D rzew ­
n y  3'7; 5 kg sm alcu  — B a rb a ra  
D om ańska, W rzeszcz, K ochanów  
skiego 70; koszula d am ska — 
H egtna Szyca, G dańsk. L egnicka 
16 3; w ieczne p ióro  — Z ofia  B ła­
że jew ską, W rzeszcz, K. M arksa 
5/2; książka — Z ofia F lejszm an , 
W rzeszcz, K. M arksa 5/2; 6 ły ­
żeczek  do  h e rb a ty  — K a ta rzy n a  
W ern ikow ska, G dynia, Ś ląska 
51/ŻO.

N agrody  m ożna odb ierać  co­
dz ien n ie  od godz. 15—18 w p o ­
k o ju  207. N agrody  p ien iężne  ro
s ta n ą  p rzesłan e  pocztą.

n
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4 Co Cl s!ę szczególnie 
* podobało w dzisiej­
szym num erze „Głosu“? 
2  Czy któryś z artyku- 

łów wzbudził Twoje 
wątpliwości?
’Z Na jakie pytania
J  cheiąłbyś otrzymać 
odpowiedź w najbliższym 
czasie?
t Jakie zauważyłeś błę 

** dy i usterki w druku, 
w opracowaniu graficz. 
nym num eru?

Jeśli chcesz podzielić 
się z redakcją swoimi 
uwagami, k ieruj je na 
adres: Gdańsk, Targ
Drzewny 3'7, Redakcja 
..Głosu Wybrzeża“. Na 
kopercie zaznacz; Ankie­
ta. Albo zatelefonuj na 
n r  315-72.

dają w niej szczególne zada 
nia. Te same zadania, co w 
każdej chwili wymagającej 
szczególnego napięcia, sta 
wia jscej człowiekowi szcze­
gólnie wielkie wymagania: 
zadania przodowania, zada­
nia największego wkładu 
własnej inicjatywy, zadania 
największej świadomości, za 
dania daw ania przykładu 
wszystkim towarzyszom pra 
cy, zadania organizowania 
aktywności całej załogi. Dy 
skusja powinna być jedna, 
wspólna. Ale można I trze­
ba zastanowić się w Jakim 
kierunku poprowadzić dysku 
sję. na czym m ają się kon 
centrować w dyskusji towa 
rzysze party jn i, jak  m ają 
aktywizować w dyskusji o- 
gól ludzi pracy.

Jak  zapewnić najlepsze, 
najspraw niejsze, najw ydat­
niejsze funkcjonowanie za­
kładu pracy, jak  sprawić, 
aby zakład produkował moż 
liw ie najlepiej, najwięcej, 
najtaniej, z najm niejszym  
zużyciem surowców, n a j­
m niejszym nakładem  ludz­
kiej pracy, aby każda zło. 
tówka zainwestowana w 
przedsiębiorstwo możliwie 
szybko zaczęła dawać krajo 
wi produkcję 1 daw ała tej 
produkcji Jak najwięcej 
oto podstaw owe pytania 
wspólne dla całego kraju. 
Ale odpowiedź na nie mo. 
że być różna, zależnie od 
konkretnej sytuacji zakładu 
— od tego, czy skoncentro­
wać się przede wszystkim 
na organizacji pracy, czy 
na szkoleniu robotników, 
czy na mechanizacji pracy, 
czy na udoskonalaniu proce 
su technologicznego, czy na 
kilku spośród tych zagad­
nień, czy może na jakim ś in 
nym, które wynika ze spe­
cjalnego położenia w tym  
właśnie zakładzie, Taki o- 
gółny kierunek poszukiwań 
można i należy podpowie­
dzieć, na węzłowe problemy, 
z którym i się borykamy, 
można i należy zwrócić u- 
wagę.

W naszej p raktyce gospo­
darczej spotykam y się nie­
jednokrotnie z tendencją do 
zm niejszania planów, ustala 
nia ich na poziomie niż­
szym, aniżeli to  odpowiada­
łoby obiektywnym  możliwo­
ściom zakładu. Ta fałszywa 
i szkodliwa tendencja wyni­
ka z wąskiego widzenia tyl 
ko spraw  własnego zakładu, 
krótkowzrocznego poszuki­
w ania „ułatw ień“ w wyko­
naniu  planu, wreszcie — dą 
żenią do zapewnienia zakła­
dowi większej premii. N a­
sze organizacje party jne  po 
w inny  stanowczo przeciwsta 
wić sie tego rodzaju tenden 
cjom, gdyby w ystąpiły one 
w toku dyskusji nad pro­
jektam i planów.

Nasze organizacje p a rty j­
ne pow inny uśw iadam iać za 
łogi, że tylko pełne wyko­
rzystanie mocy produkcyj­
nych, tylko osiągnięcie jak 
najwyższej produkcji przy 
możliwie najm niejszych na­
kładach inwestycyjnych 1 
m ateriałow ych może stwo­
rzyć w arunki dla najszybsze 
go rozwoju gil wytwórczych 
k ra ju  i podniesienia stopy 
życiowej ludzi pracy. Nasze 
organizacje party jne  pow in­
ny koncentrować uwagę za 
łóg na wykorzystaniu re ­
zerw zwiększenia produkcji, 
zm niejszenia kosztów włas- 
nych i zużycia m ateriałów, 
podniesienia jakości w yro­
bów — na tyirn wszystkim, 
co podnosi bogactwo naro­
du, a  w raz z nim  i dobro- - 
byt każdego obywatela.

Od la t planujem y odgór­
nie, od la t przywykliśm y, że 
plan — to spraw a dyrekto­
ra, kierow nika oddziału pla 
nowania — może jeszcze se 
kretarza czy egzekutywy 
POP. Nawyki naby te w  cdą 
gu tych la t n ie  znikną jed 
nego dnia, od jednego pole­
cenia KC, od jednej uchw a­
ły Prezydium  Rządu, od jed 
nego okólnika m inisterstw a. 
Zadaniem  organizacji p a r ­
tyjnych jest czuwać nad 
tym, aby te nawyki nie wy 
paczyly nam  dyskusji nad 
projektam i planu 5-letniego 
zakładów przemysłowych.

Chodzi o to, aby w tej dy 
skusji wziął udział nie ty l­
ko aktyw  gospodarczy i par 
tyjny, lecz masy, lecz same 
załogi. Oczywista — chcemy, 
aby o planie wypowiedzieli 
sie dyrektorzy, inżynierowie, 
kierownicy wydziałów i pra 
cownicy planowania, człon­
kowie egzekutyw i aktyw i­
ści party jn i. Są to przecież 
przodujący ludzie zakładów 
pracy; bez Ich głosu nie mo

żerny i nie chcemy się ob­
chodzić. Ale rzecz w tym, 
akv wraz z nimi wypowie­
dzieli się -  i to w pierw ­
szym rzędzie — ci wszyscy, 
którzy kiedy indziej nie ma 
ją  możności wypowiedzenia 
się, robotnicy, przodownicy 
pracy, technicy — wszysey 
ci. którzy swym codziennym 
trudem  rozw ijają swój za­
kład.

Najgłębszy sens uchwały 
Komitetu Centralnego w 
spraw ie dyskusji o projek­
tach planu 5-letniego zakła 
dów pracy polega właśnie 
na_ odwołaniu się do mas, do 
ogółu robotników, pracow ni­
ków umysłowych, na u ru ­
chomieniu ich mądrości i 1- 
nicjatywy w służbie socjali 
stycznego budownictwa. Oto 
o czym ani na chwilę nie 
wolno zapominać w ciągu 
najbliższych miesięcy, m ie­
sięcy wielkiej dyskusji nad 
planem 5-letnim naszego 
przemysłu.

(Trybuna Ludu)

; OBCHÓD 100 ROCZNICY
ŚMIERCI J ____________________________________ ___ ___________________

A. MICKIEWICZA $
W RZYMIE %

♦

Na Kapitolu odbył się |
'.uroczysty wieczór k u t  
; czci Adama Mickiewicza. ♦

Na zdjęciu: przemawia*
|  prof. XJgo Della Seta. |
♦ Fot. — CAF |

O s ł a b i e n i e
pozycji F r a n c j i  

w Wietnamie płd.

A K A D E M I A  
z okazji „Dnia Górnika”
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Spotkanie Woioszyłowa
ijana

z austriacką d e leg a c i 
parlam entarną

EiSBBSUBOSl
do nowego 5-letniego planu

bezpośrednich pracach wydo 
bywezych wzrosła w osta t­
nim pięcioleciu o 670 kg na 
robcczcdniówkę. Poprawiły

gospodarczego planu dal- g,Ę w arunki bvtowe i social 
szego budownictwa :ocjali- ne górników.
stycznego w Polsce. Naród wysoko ocenia znoi

PARYŻ PAP. Prasa pary - noczonych. „W Waszyngtb- 
ska omawia spraw ę pogorszę r-ie — pisze dziennik — li­
nia się stosunków między czy się przede wszystkim na 
Francją a W ietnamem polud Ngo Dinh Diema. Ma on po- 
niowym oraz osłabienie po- służyć do uniemożliwienia 
zycji F rancji w tym kraju. realizacji porozumień genew 

W związku z tym dzienni- skich w Indochimach i do po 
ki kom entują notę rządu ł°żenia kresu wszelkiemu
Ngo Dinh Diema do Francji 
z 29 listopada, w której rząd 
południowego W ietnamu tak 
tycznie odmówił prowadze­
nia jakichkolwiek rokowań z 
Francją dopóty, dopóki nie 
zajmie ona „jasnego stanowi 
ska“ w Indochinach, i-n ie do 
kona wyboru między połud­
niowym W ietnamem a W iet­
nam ską Republiką Dem okra­
tyczną. Prasa paryska stw ier 
dza, że Ngo Dinh Diem za­
żądał od Francji zerwania 
wszelkich kontaktów  z WRD 
i rezygnacji z wykonania zo­
bowiązań rządu francuskie­
go, wynikających z porozu­
mień genewskich.

K om entator polityczny 
dziennika „France Soir“ 
Pertinax pisze, źe stanow i­
sko Ngo Dinh Diema jest 
spowodowane „pomocą“ u- 
dzielaną mu przez koła rza 
dzące Stanów Zjednoczo­
nych.

Dziennik „H um anité“ wy­
jaśnia postępowanie szefa 
rządu południowego W ietna 
mu poparciem Stanów Zjed-

wpływowi Francji w połud­
niowym W ietnamie'

Zjednoczenie
amerykańskich

central związkowych
NOWY JO RK PA P. 660 g losa­

m i przeciw ko  3 o b rad u jący  w 
N ow ym  Jo rk u  zjazd  CIO (Zrze­
szenie P rzem ysłow ych  O rganiza­
c ji Z w iązkow ych) w ypow iedział 
się za po łączeniem  z d rugą n a j­
po tężn ie jszą  w  TJSA cen tra lą  
zw iązkow ą — A FL (A m erykań­
sk a  F e d e ra c ja  P racy).

N ow opow stała o rgan izacja  
zw iązkow a będzie  nosiła  połączo 
ną  nazw ę obu cen tra l zw iązko­
w ych A FL-CJO. Je j p rzew odni­
czącym  zostan ie  dotychczasow y 
preąes A FL  — G eorg  M eany.

Parlamentarzyści
amerykańscy
naruszyli w Berlinie
przepisy
władz NRD
BERLIN  PA P. P o lic ja  ludo­

wa N iem ieck ie j R epublik i De­
m o k ra ty czn e j aresz tow ała  w 
niedzielę  27 listopada dwóch
członków  Izby R eprezen tan tów ,
k tórzy  w tow arzy stw ie  am ery ­
kańskiego p o ru czn ik a  zw iedzali 
B erlin  w schodni. P rzyczyną a re ­
sz tow ania był fak t, że dw aj par 
lam en tarzyści w tra k c ie  zw ie­
dzania w schodniego sek tora  
B erlina  porozum iew ali się za po 
m ocą um ieszczonego w sam o­
chodzie rad io te le fo n u  z główną 
k w a te rą  w o jsk  am ery k ań sk ich , 
p rzek racza jąc  ty m  sam ym  prze­
pisy w ładz NRD, k tó re  n ie ze­
zw ala ją  n a  tego ro d za ju  k o n ­
ta k ty . Po cz terogodzinnym  prze 
trzy m an iu  A m ery k an ie  zostali 
zw olnieni.

W zw iązku z ty m  w ypadkiem  
k o m endan t B e rlin a  z ram ien ia  
USA przesła ł do gen. m jr. Dł- 
b row y — k o m en d an ta  w o jsko ­
wego radzieck iego  se k to ra  B er­
lina — p ro te s t, tw ie rd ząc , lż 
aresz to w an ie  było  b ezpodstaw ­
ne, poniew aż B e rlin  z n a jd u je  
się pod k o n tro lą  cz terech  m o­
carstw  i d latego  A m erykanów  
nie obow iązu ją  tam  ustaw y 
w schodnio-n iem ieck ie .

Gen. m jr . D ibrow a odrzucił 
p ro te s t k o m en d an ta  a m e ry k a ń ­
skiego i stw ierdziła ż© ZSRR 
uw aża B erlin  w schodni za  sto ­
licę NRD, a  n ie  za se k to r  o k u ­
pow any.

W czw artek  1 bm . am b asad o ­
row ie USA i W. B iy ta n ii  o raz 
charge d ‘a ffa ires  F ra n c ji  w 
B onn p rzekazali am basadorow i 
radzieck iem u  w  B erlin ie  no ty  
p op iera jące  p ro te s t k o m en d an ta  
am erykańskiego*

W roku bieżącym górnicy ny> 0fiarny górniczy trud, z 
^  dal1, ~ra;)0 1 Prze- dumą i szacunkiem patrzy
szło 800 tys. ton węg.u po- na sześcioletni dorobek gór. 
nad plan. Węgiel i bohater- „iczej pracy i głęboko Wie­
śka praca górnika polskiego rzy, że górnicy, przodujący 
stanowiły czynnik, który w oddział klasy robotniczej 
ogromnej mierze zadecydo- będą pracować w n0wej pię_’ 
w ał o wykonaniu P lanu 6- cj0latce jeszcze wydajniej, 
letniego, o uprzemysłowię- jeszcze więcej węgla dadza 
niu i wyniesieniu Polski z krajowi, -om nażając jego bo 
k raju  zacofanego do rzędu gactwo. Górnictwo węglowe 
krajów  przodujących pod wykonuje plan 1955 r. re- 
względem gospodarczym i gulam ie w ciągu wszystkich 
kulturalnym . _ miesięcy.

W opraco anau nowego Górnictwo polskie ma do. 
planu 5-letniego  ̂ planu stateczne środki i rezerwy, 
dalszego rozwoju  ̂ sił w y- niezbędne do walki o wyko. 
twórczych Polski, jej ku ltu - nanie zadań grudnia br, i 
ry  i dobrobytu — weźmie całego 1956 roku, Główna 
udział szeroki party jny i dźwignią aktywizacji rezerw 
bezpartyjny a k t/w  społecz- górnictwa stanowi socjali- 
ny. styczne współzawodnictwo

W ten sposób w  dalszym pracy, 
naszym m arszu naprzód głę Tegoroczny „Dzień Gór- 
biej oprzemy się na doświad nika", tradycyjną „B arbur- 
czeniach najszerszych mas, kę", wita wielosettysięczna 
pogłębimy udział tych mas arm ia górnicza wspaniały- 
pracujacych w gospodarowa mi osiągnięciami produkcyj 
niu, w rządzeniu krajem , nymi: do dnia 2 grudnia 
rozwiniemy dalej dem okra- przemysł węglowy przekro. 
tyzację naszego życia spo- czył zadania planu państwo 
łecznego. Na tej, jedynie wego o przeszło 800 tys. ton. 
słusznej drodze będziemy W arunkiem wykonania na 
podnosić siłę gospodarczą, szych dalszych zadań w 
kultu ra lną i obronną nasze- grudniu 1955 roku i w roku 
go państw a ludowego, a 1956 jest utrzym anie i 
w raz z tym  m ateria lne i kul wzmożenie wysiłków wszyst 
turalne w arunki by tu  ludzi kich górników w walce o 
pracy i radosne żyoie naszej plan, jest wszechstronny roz 
młodzieży. . w^j współzawodnictwa pra-

N astępnie zabiera głos w i- cy 
ceprezes Rady M inistrów i Chodzi o to, aby wskaza-
m inister górnictw a węglowe­
go — Piotr Jaroszewicz.

PRZEMÓWIENIE 
P. JAROSZEWICZA

Miliony obywateli śla w 
„Dniu G órnika“ najgorętsze 
życzenia tym, którzy dzień 
w dzień, uparcie i w ytrw a­
le wydzierają przyrodzie i ej 
ogromny skarb — węgiel.

Słuszną będzie rzeczą za­
stanowić się nad rezu lta ta­
mi sześcioletniej pracy gór­
nictwa, wyciągnąć w nioski z 
osiągnięć i błędów, aby tym  
lepiej pracować w przyszłoś 
ci.

W br. wydobędziemy 94,4 
min ton węgla kamiennego, 
a wraz z węglem b ru n a t­
nym 100,5 min ton, co ozna. 
cza wzrost wydobycia o 27,6 
proc. w porównaniu * ro ­
kiem 1949.

Wydajność osiągnięta przy

nia III Plenum  KC PZPR 
ctały się w pracy organizacji 
partyjnych, ZMP, związków 
zawodowych. dyrekcii 1 
wszystkich górników p ra ­
wem każdego dnia, aby 
um acniała się nasza więź z 
masami górników.

MOSKWA PAP. 3 bm. od 
byl0 się na Kremlu spotka 
nie przewodniczącego Prezy 
dium Rady Najwyższej 
ZSRR k . J. Woroseyłowa. 
pierwszego zastępcy prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR A. I, Mikoja- 
na, pierwszego zastępcy 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR j ministra 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M, Mołotowa z austriac 
ką delegacją parlam entarną 
przebywająca w  Związku 
Radzieckim na zaproszenie 
Rady Najwyższej ZSRR.

Szef delegacji, przewodni­
czący Rady Związkowej, A 
Frisch opowiedział o spotka 
niach członków delegacji z 
przedstawicielami różnych 
w arstw  społeczeństwa ra ­
dzieckiego.

S po tk an ia  te  z  na ro d em  r a ­
dzieckim  p o tw ierdziły  — pod­
kreślił A, F risch  — że m oże­
m y uw ażać się za p rzy jac ió ł. 
Sądzę — dodał on — że w ie­
le uprzedzeń  i n ieporozum ień , 
k tó re  opierały  się na  fałszyw ej 
p ropagandzie , zostały  te raz  u- 
snn lę te , a ty m  sam ym  oslągnię 
ty  został cel naszej podróży do 
Zw iązku R adzieckiego.

N astępn ie szef de legacji au ­
s tr iack ie j w yraził m yśl, że t r a k ­
ta t  państw ow y o odbudow ie 
n iezaw isłej 1 d em o k ra ty cz­
nej A ustrii założył m ocne pod 
w aliny  d la  zacieśn ien ia  i u- 
m ocnien ia  s tosunków  m iędzy o- 
bu k ra jam i.

W toku półtoragodzin­
nej rozmowy, która toczyła 
się w atmosferze przyjaźni, 
deputowani do parlam en 
tu  austriackiego mówili o 
swych wrażeniach z pobytu 
w ZSRR.

Z wielkim zaintereso­
waniem wysłuchali następ­
nie członkowie delegacji par 
łam entarnej Austrii przemó 
wienia W. M. Mołotowa.

Ja k  wam  w iadom o — pow ie­
dział M ołotow — propozycja , a* 
by A ustria  o fic ja ln ie  za ję ła  po 
zycję  neu tra ln o śc i, została w y­
sun ię ta  z In ic ja tyw y  Z w iązku 
R adzieckiego. W ydaw ało nam  
się, że p ropozycja  ta  odpow ia­
da In teresom  A ustrii 1 n arodu  
au striack iego , a zarazem  wym o 
gom pokoju  w E urop ie. Sądzi­
m y, że obecnie, gdy obok Szwaj 
carii is tn ie je  Inne państw o n e ­
u tra ln e  w E urop ie, m a to  do­
niosłe znaczenie d la w szystk ich  
narodów .

W. M. M ołotow w yraził p rze  
konan ie , że po lity k a  n e u tra ln o ­
ści, stosow ana przez A ustrię , po 
lity k a  zgodna z in te re sam i i dą 
żenlam i n arodu  austriack ieg o  bę 
dzie p row adzona konsek w en tn ie  
i uczciw ie. N a te j podstaw ie — 
pow iedział w. M. M ołotow — 
jesteśm y  w aszym i p rzy jac ió łm i 
we w szystk ich  dziedzinach  — 
politycznej, gospodarczej i ku l 
tu ra ln e j. Je s te m  p rzek o n an y , że 
n ad a l rów nież będziem y w spół­
działali na  płaszczyźnie tych  
fo rm  i ty ch  m ożliw ości, k tó re  
uznam y w zajem nie  za n a d a ją ­
ce się do p rzy jęc ia .

U | € £ O i @
amerykańskiego

W ZWIĄZKU Z MIĘDZYNARODOWYM DNIEM STUDENTA

Na zdjęciu: Studenci Insty tu tu  Plastycznego w Phenianie  
wykonują szkice z natury. Fot. — CAF

7 listopada br. w  godzi­
nach wieczornych w  okoli­
cach miejscowości Sarbino­
wo, woj. koszalińskie, patrol 
Wojsk Ochrony Pogranicza 
stw ierdził naruszenie grani­
cy państwowej.

N atychm iastowy pościg 
Wojsk Ochrony Pogranicza 
1 organów bezpieczeństwa pu 
blicznego, przy  w ydatnej po 
mocy ludności cywilnej, ^po­
zwolił w ostatnich dniach 
ująć przestępcę, k tórym  o- 
kazał się agent am erykań-

Li Syn Man
zamierza zmienić

nazwę stolicy
Korei płd

PEK IN  PA P. Li Syn M an, aby 
przypodobać  sic A m erykanom , 
zam ierza zm ienić nazw ę stolicy 
K orei po łudniow ej. Jeszcze we 
w rześniu  bieżącego roku  Li Syn 
Man w ypow iedział się za zm ia­
na nazw y sto licy , gdyż — lak  
podkreślił — A m erykanom  tr u d ­
no je s t w ym aw iać w yraz ,.S eu l‘\  
W celu znalezien ia  now ej n a ­
zwy dla stol icy K orei południo  
w ej pow ołana została  specjalna 
kom isja  rządow a. N iek tóre 
dzienn ik i po łudn iow o-koreańsk ic  
rozpoczęły kam pan ię  n a  rzecz 
p rzem ianow an ia  Seulu na  ,-U- 
n am ((. J e s t  to d rug ie  im ię Li 
Syn M ana.

skiego ośrodka wywiadow­
czego w O berursel k. F rank­
furtu  n. Menem — Jerzy Ry
bak.

D otychczasow e śledztw o w y­
kazało, że R ybak  w okresie  h i t ­
lerow skiej o k u p ac ji został w y ­
wieziony n a  p rzym usow e roboty  
do N iem iec. Po zakończen iu  
działań  w o jen n y ch  R ybak  pozo­
sta ł w N iem czech zachodn ich  1 
w stąpił n a  służbę do a m e ry k a ń ­
skich  kom panii w artow niczych . 
W b ieżącym  ro k u  został zw erbo 
w any do w spó łp racy  na  rzecz a- 
h ierykańsk iego  ośrodka w yw ia­
dowczego w O beru rse l przez ofi 
cerów  tegoż o śro d k a  w y s tę p u ją ­
cych pod nazw iskam i K res i R a­
dek.

Po In tensyw nym  przeszko len iu  
R ybaka w m elin ie  tegoż ośrodka 
we F ra n k fu rc ie  n. M enem  przy
ul. E ck en k e im erlan d strasse  223 
o trzym ał on polecenie  u d an ia  
się do Polski z zadan iam i szpie­
gow skim i, po legającym i na  zb ie­
ran iu  in fo rm acji o jed n o stk a ch  
W ojska P o lskiego i o b iek tach  o- 
b ronnych .

W tym  celu K res i R adek 
przew ieźli ag en ta  do H am burga, 
n astępn ie  na  w yspę F eh rm an , 
gdzie zapoznali R ybaka z załogą 
k u tra  zachodnlo-n iem feck iego  i 
Jego w łaścicielem , w ystępu jącym  
pod im ien iem  K laus, k tó rem u  
pow ierzono p rze rzu t R ybaka 
drogą m orską  na  te ry to riu m  
Polski.

Załoga k u tra  p ozoru jąc  łow ie­
nie ry b  w okolicy w yspy Born- 
holm , 7 listopada br., n a ru sza ­
jąc  te ry to ria ln e  wody polskie, 
p rzy p ły n ę ła  na  odległość 400 m 
od brzegu na  w ysokości S a rb i­
nowa i przy  pom ocy pontonu  
gum ow ego w ysadziła  n a  brzeg 
am eryk ań sk ieg o  szpiega R yba­
ka.

A resztow anie R ybaka un iem oż­
liw iło w yw iezienie i p rzek aza­
n ie  do am ery k ań sk ieg o  ośrodka 

m ate ria łó w  stanow iących  ta je m ­
n ice państw ow ą.

A. I. Mikojan przyłączy* 
się do wypowiedzi W. M- 
Mołotowa i podkreślił, że w 
stosunkach między A ustrią 
a Związkiem Radzieckim nie 
ma zagadnień nie rozwiąza­
nych, że rząd radziecki bę­
dzie zdecydowanie wykony­
wał wszystkie zobowiązania 
wypływające z istniejących 
układów i umów.

Nowe lekarstwa
przeciwko chorobie

r a k a
wynaleziono
w ZSRR

MOSKWA PA P. w P aństw o­
wym  Insty tu c ie  O nkologicznym  
łm. H ercena  wisi tab lica , n a  
k tó re j um ieszczono k ilka b u ­
dzących nadzie ję  cy fr: u zyska­
no w yleczenie w 95 proc. p rzy ­
padków  ra k a  skóry , 80 proc. — 
ra k a  m acicy , 70 proc. — ra k a  
żołądka...

M edycyna radziecka  odnosi 
pow ażne sukcesy  w w alce z ra ­
k iem  — straszliw ym  w rogiem  
zdrow ia ludzkiego. O sta tn io  po 
d ługo trw ały ch  dośw iadczeniach 
uczeni radzieccy w ynaleźli dw a 
niezw ykle cenne p rep a ra ty  prze 
ciw rakow e. Noszą one nazw y: 
„Sarkolisan** i „D opan“. Oba 
p rep a ra ty  są na razie stosow a­
ne ek sp ery m en ta ln ie  — p ie rw ­
szy w form ie zastrzyków , d rug i 
— tab le tek , D otychczasow e w y­
niki stosow ania tych  środków  
w radzieck ich  k lin ik ach  onkolo­
gicznych dały  dobre w ynik i. 
Np. po zażyw aniu  przez dw a 
tygodnie  tab le tek  „D opan" cho­
ra  na  leukem ie  (rak  krw i) od­
zyskała  zdrow ie. Początkow o 
analiza k rw i w ykazyw ała u cho 
rej 200 ty s . leukocy tów  fnorm a 
wynosi 6—8 tys.), po dw utygod­
n i o w e j  K u r i i i j i  H o « «  l c u h u t . Y l d w
pow róciła  fio norm y.

L ekarze radzieccy  w alczą * 
rak iem  p o tró jn ą  b ro n ią  — tk ą l-  
pelem  ch iru rg a , prom ien iam i 
R oen tgena 1 naśw ietlen iam i r a ­
dow ym i oraz — osta tn io  — pra  
p a ra tam i chem icznym i. Srodkt 
te  da ją  dobre rezu lta ty , przede 
w szystk im  w tedy, gdy chory  
zgłasza się w początkow ym  sta ­
d ium  choroby.

Rząd Japonii
zapowiada

wznowienie
rokowań z ZSRR

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi z Tokio, że na 
nadzwyczajnej sesji parla­
m entu japońskiego, która roz 
poczęła się 2 bm. przemówię 
nie o polityce rządu partii li­
beralno-dem okratycznej wy- 
głesił prem ier Hatojama. Po 
wiedział on m. in., że ftowy 
rząd staw ia sobie za cel re ­
wizję obecnej konstytucji, 
przeciwko czemu, jak  wiado 
mo, w ystępuje społeczeństwo 
japońskie.

Mówiąc o polityce zagra­
nicznej rządu, Hatojam a 
stwierdził, że „zamierza on 
kontynuować rokowania ja- 
pońsko-radzieekie, zgodnie z 
dotychczasową polityką...“ 
Prem ier oświadczył ponadto, 
że Japonia „uczyni wszystko 
w celu uregulowania stosun­
ków ze wszystkimi krajam i 
Azji“.

G łów nym  celem  dyplom atycz­
nym  obecnego gab inetu  je s t — 
Jak określił m in ister sp raw  za­
g ran icznych  SZIGEMITSU — 
„zacieśn ien ie  k o n tak tó w “ zarów ­
no z USA .1 “ K ' z Innym i k ra ja ­
m i zachodnim i. S tw ierdzając , te  
sy tu a c ja  w n iek tó ry ch  stre fach  
św ia ta  „w yw ołu je  n iep o k ó j“ , Szi 
gem itsu  usiłow ał zrzucić winę 
za to  na  Zw iązek R adziecki. Za 
znaczył 9 " ’ że rokow an ia  japoń- 
sko-radzieck ie  rozpoczęte w 
czerw cu br. w L ondynie nie da­
ły dotyehezas w yników .

Przew odniczący Japo ń sk ie j 
P a rtii S ocja listyczne j SUDZUKT 
podczas dyskusji nad  exposć Ha 
to,lamy Poddał ostre j k ry ty ce  po 
sun ięc ia  rządu w dziedzinie po­
lityk i w ew nętrznej i zag ran icz­
nej.

O m aw iając po litykę  w ew nętrz 
na rządu su d z u k l aiw iadczył. że 
rząd zam ierza zm ienić k o n sty tu ­
cję po to, by wzm óc m ilita ry ­
zację  k ra ju .

P o lityka  zag ran iczna  rządu — 
pow iedział dalej Sudzuki — nie 
odpow iada in teresom  Japon ii. 
K ra j na»z może osiągnąć p raw ­
dziwą sam odzielność i n iezależ­
ność ty lk o  w w yniku  n o rm aliza­
cji s tosunków  z ZSRR i ChRL, 
n aw iązan ia  p rzy jaznych  stosun­
ków  z k ra ja m i A zji, usun ięcia  
ograniczeń w dziedzin ie polityki 
zagranicznej oraz popierania 
w alki o pokój.
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PRZED NOWYM
sezonem muzycznym na Wybrzeżu

Zdarzało się, że na przedstaw ieniach „Pana Pun 
tili" Brechta, na widowni rozlegał się tupot i głosy 
dezaprobaty. Nic dziw ne go — nasza publiczność 
wychowana na dramaturg ii autorów z X IX  wieku, 
na „grzecznych“ konw encjach  inscenizacyjnych, nie 
od razu mogło strawić noui oczesność brechtow skiej 
sztuki. A le dobrze się sta ło, że pokazano nam  „Pun 
tilę". Zrobiony został p ierw szy  krok, dla zapozna­
nia publiczności z praw dziwą dramaturgią dnia 
dzisiejszego.

(Omówienie uchw ały Pre­
zydium Rządu)

Rozwój gospodarki naszej 
w  okresie P lanu 5-letniego 
wymagać będzie większej i- 
lości drew na, które je-st cen 
nym  surowcem dla wielu 
dziedzin przemysłu. Zwa­
żywszy na to, że lasy nasze 
na skutek niewłaściwej go­
spodarki straciły 1.114 tys. 
ha, zaś ok. 600 tys, ha la-

20 listopada powrócił 
do Gdyni z podróży do 
M urmańska statek  badam 
czy M IR „Birkut". , W i 
M urmańsku, gdzie „Bir­
ku t“ przebyw ał przez 10 

) dni, naukow cy nasi u- 
■ czestniczyli w  posiedze­

niach PINRO, załoga zaś 
zwiedzała radzieckie  ̂jed­
nostki rybackie i miasto.

popularnych występów — 
jeśli oczywiście są to soliści 
lub jeśli można płożyć z 
nich odpowiedni zespól? Z 
obopólną przecież byłoby 
to korzyścią i dla artystów, 
i dla publiczności. Potrzeb­
ne jest jednak zainteresow a, 
nie się taka akcją nie tylko 
opery ale również WRZZ 
i dyrekcji wybrzeżowych 
zakładów pracy. Jak  opo­
wiadał dyr. Rybewski, nie- 

P rogram  tegorocznych kon nia popularnych, poprzedza- dawno zdarzyło się bowiem, 
certów w  filharm onii prze- nych prelekcjach koncertów. ¿e na zaproponowane przez 
w iduje m. in. utw ory S tra - Projekt, oczywiście, nie był filharm onie zorganizowanie 
wińskiego. Będzie to więc nowy. Koncerty upowszech- w stoczni koncertu — stocz 
pokaz sztuki również daleko niające muzykę poważną n;a odpowiedziała odmow- 
odbiegającej od przyjętych organizował już „Artos“. n je Dlaczego? Przecież rady 
schematów, Ale na S traw iń- Chodziło jednak o to, by zakładowe, związki powinny 
skim na pewno n ik t nie za- akcję tę umasowić, by z ,,dobijać się" o tego rodzaju 
ęznie tupać ani „protesto- koncertami tymi występo- imprezy, zachęcać do udzia 
wać“. Można być niem al wać znacznie częściej: jeden iu w nich swoich pracow- 
pewnym, że na koncercie przypadkowy, raz na rok ników, „robić“ wokół nich 
znajdą się wyłącznie ludzie albo i rzadziej w zakładzie 
dobrze „obyci" z muzyką, pracy organizowany występ 
już dobrze znający i S tra - nie zbliży do muzyki, nie 
wińskiego i w ogóle nowo- „rozsmakuje" jeszcze w mu 
czesną sztukę: zawodowi mu zycznej sztuce, 
zycy i uczniowie muzycz- Są cykle koncertów operu- 
nych szkół, , artyści opery jąCe odpowiednio dawko- 
grupa „starych wyg“ — do- wanym materiałem, organizo 
świadczonych am atorów -m e wane systematycznie, 
lomanów. Ze zwykłych

W zw iązku  z w ydrukow a- otyć troskliwą opieka, tj. by
nym  niedawno w  naszej ga- miały czas na dalsza naukę. 
zecie artyku łem  p t. „Do mlo któr* w zawodzie tak odpo. 
dych lekarzy" zamieść liśm y  wiedzialnym jest konłerww. 
przed kilkoma dniami list Uważam, że trzeba hh*e
inż St Reca. Autor listu zainteresować sfe praca.
omawiał trudności, z jakimi życiem pielęgniarek i zwro- 
boryka się m łody  lekarz, eić na nie szczególna uwa-

gę. A. N.

TRZEBA ZAJĄC S:Ę 
TA '»PRAWĄ 

Przeczytałam z uwaga li»*

reklamę.
Nie sposób tu  oczywiście o- 

mówić całego szerokiego pirob 
ze w mu- jemu koniecznej walki o u- 
Potrzebne muzyka lnienie Wybrzeża, 

Ale chcemy ponownie za­
sygnalizować fakt, że życie 
muzyczne poza skąpym gro­
nem  muzyków _ zawodow

„Artos",UUmi,vw. w  międzyczasie „Artos" ców na W ybrzeżu nie istnie-
śm iertelników  nie zjaw i się przemienił się na „Estradę", j e w łaściwie wcale, 
n ik t alhn nraw ip nikt. P o  • „„i. rw, jego „sekcja" m uzyki po 
prostu  nie będzie więc ko- ważne.j przeszła pod opie­
ra u „dziwić się" ani „obu- kę filharm onii. C0 przynio- 
rzać". I  koncert w ielkiej, g!a zmiana? o  ile roz- 
ciekawej, nowoczesnej sztu- rosła si„ akcja um uzykal- 
ki w części tylko spełni niaj ących koncertów? 
swoją rolę, i wąskie będzie

Budować taniei
i bezprzesadnpsn
zdobnictwa

Zdrowa inicjatywa
projektanta
Do Głównej Komisji 

Oceny Projektów Inwe. 
stycyjnych przy P^ PG 
zgłosił się w dniu 22 ub. m. 
naczelny inżynier Mias.o
projektu s t ?p‘r̂ a '
Wschód inż. RYSZARD  
BUCHOLC Złożył on 
wniosek o anulowanie 
podjętej w lipcu 1954 ro 
ku przez KOPI decyzji, 
akceptującej projekt
wstępny nowego gmachu 
Domu Słowa Polskiego, 
opracowany przez zespół 
podległej mu pracowni 
architektonicznej. Wnlo- 
sek swój inż. Bucbolc u- 
zasadnil możliwością 
zmiany projektu (miał 
Iść do dalszej realizacji), 
dzięki czemu inwestycje 
będzie można znacznie ta 
niej wykonać, zmniejsza­
jąc zużycie deficytowych 
materiałów poprzez zasto 
sowanie zmian konstruk­
cyjnych oraz eliminując 
Przesadne zdobnictwo 
wnętrz t elewacji.

Ten pierwszy w pracy 
biur projektowych wyna 
dek wystąpienia o anu­
lowanie zatwierdzonego 
Już projektu, będący prze 
jawem gospodarskiej czuj 
ności ze strony samych 
projektantów w oszczęd­
nym i celowym wydatko. 
waniu pieniędzy przezna 
czonych na inwestycję, 
spotka! się z uznaniem i 
zrozumieniem KOPI. De­
cyzję akceptująca projekt 
zawieszono.

Nowy gmach Domu Sio 
wa Polskiego stanowić 
ma uzupełnienie dotych­
czasowych zabudowań tej 
Instytucji. Mieścić się w 
nim mają lokale dla re 
dakcji wielu dzienników 
stołecznych, takie urza 
dzenia socjalne, jjk żło­
bek. świetlica, ambulato­
rium itp., sale odczytowe 
teatralna i klubowa, ja­
dalnie, a nawet basen 
Pływacki j pomieszczenia 
dIa .straży pożarnej. 
G*naeh posiadać m. kuba 
tnTft ponad 140 tys. m*.

su mocno przetrzebiono — 
trzeba obecnie wprowadzić 
jak  najbardziej oszczędną go 
spodarkę drewnem . Aby nie 
dopuścić do nadm iernego wy 
rębu lasów, konieczne jest 
zm niejszenie zużycia drew na 
wszędzie tam, gdzie to jest 
możliwe, Sprawa oszczędza­
nia drew na we wszystkich 
gałęziach gospodarki staje 
się dzisiaj ta.k samo w aż­
nym zagadnieniem, jak  pod 
ię ta w alka o oszczędzanie 
węgła, stali i energii elek­
trycznej,

W tym  celu Prezydium  
Rządu podjęło ostatnio U- 
chwałę w spraw ie wzmoże­
nia oszczędności m ateria­
łów drzewńyeb oraz własci
wego gospodarowania nimi.

Uchwała przewiduje śród 
ki i sposoby, k tóre powin­
ny zastosować poszczególne 
resorty, aby zlikwidować 
zdarzające się jeszcze dosc 
często m arnotraw stw o dre­
wna. .

Powszechnym zjawiskiem  
jest w ykorzystywanie przez 
wiele zakładów asortym en­
tów drew na wysokiej jako­
ści do produkcji, w  której 
można użyć niższych klas 
jakości surowca. W gospo­
darstw ach leśnych groma 
dzą się np. duże ilości róż­
nego rodzaju odpadów i 
drobnicy, k tó ra  nie jest wy 
korzystyw ana do produkcji.
■ Zgodnie z uchw alą M ini­
sterstwo Leśnictw a dostar­
czać będzie tę  drobnicę za­
kładom przetw órczym  prze­
mysłu drzewnego, pap iern i­
czego i chemicznego do pro 
dukcji papieru, p ły t pilśńio 
wych, ekstraktów  garb a r­
skich’ itp. Należy też w yko­
rzystywać odpady drew na, 
których poważne ilości do- 
tychczas m arnowały się.

Poważne tez oszczędności 
będzie można uzyskać przez 
ulepszenie pracy przy _ scin- 
ce drew na, przez term inowy 
wywóz drew na z ias,u ®raz 
w łaściwą konserw ację J®g° 
w składnicach leśnych.

Źródłem  oszczędności bę­
dzie też lepsze wykorzysty­
w anie go w  ta rtakach  przez 
wprowadzenie dalszych u - 
spraw nień technicznych — 
jak np. przez użycie lep­
szych pił.

D la zwiększenia Ilości 
cennych rodzajów  drew na 
liściastego zorganizowany bę 
dzip skup f zam iana surow  
ca drzewnego, pochodzącego 
z zadrzewień przyzagrodo­
wych, dróg, parków  i in ­
nych drzewostanów.

Duże oszczędności będzie 
można _ uzyskać przez zastę­
powanie drew nianych ruszto 
w ań i stempli, w  budow nic­
tw ie przem ysłowym  i mdesz 
kantowym, w górnictwie, w 
przemyśle okrętow ym  — ru  
sztowaniami rurowym i. 
W budow nictw ie w prow a­
dzać się będzie na szeroką 
skalę żelbetowe ram y o- 
kienne zam iast używanych 
dotychczas drewnianych.

Aby przedłużyć trwałość 
używanego drew na wprowo 
dzone będzie na szerszą, niż 
dotychczas, skalę impregno­
wanie drewna. Rozważa się 
również możliwość zm niej­
szenia wysokości słupów te 
legraficznych, zawieszania 
napowietrznych przewodów 
telefonicznych i radiofo­
nicznych n a  słupach wyso­
kiego napięcia.

Na zdjęciu: starszy ry ­
bak Michał P tak (pierw­
szy z lewej) oraz bosman i 
Franciszek K ońezyk ‘
(pierwszy z prawej) dzie­
lą się wrażeniami z da­
lekiej podróży z pracow­
nikiem  M IR Antonim  Po 
bierzyńskim .

F ot. Wł. N ieżyw ińskl

N O W E
u r ^ t a i e  kom unalne

Po powrocie z NRD dyr. 
Latoszewski opowiadał, jak 
to w każdym niem al na j­
m niejszym naw et niem iec-

____ kim  miasteczku istnieją za-
ającycn Końce - wodowe i am atorskie zespo-

jego” * oddziaływanie wycho- D yrektor iy kam eralne, a naw et orkie
wawcze zywał mi pro jek t koncer stry symfoniczne. Wiemy,

tów popularnych, planow a- jak  wysoka ku ltu rą  muzycz 
Na czym opierają się te  nych na bieżący „rok szkol- na odznaczają się sąsiadują 

pesymistyczne przewidywa- ny“. Koncertów ciekawie ce z nam - ' parody ZSRR, 
nia? pomyślanych^ obejmujących Czegi j Słowacy. Nasze ze-

W sobotę rozpoczął się te - trafne pozycje repertuaro- g{)oły muzyczne na Festiw a- 
goroczny sezon muzyczny we- Niestety, wyda]e ,£*ę lu wypadły bardzo słabo, 
inauguracyjnym  koncertem  nam > ż e , będą one przysł Nasz najlepszy chór młodzie 
w filharm onii. Ilu spotkaliś- wiową kroplą w morzu. ¿owy z poznania, (jeśli sięg-
my na nim  przedstawicieli Dla wszystkich naszych .....................
z niemuzycznych kół nasze- szkół i uczelni.- zakładów 
go społeczeństwa? Było ich pracy, dla ca ego ,, eienu 
zaledwie kilkunastu: repre- ^ w i d z i a n e  są w liczbie .
zentancj rad narodowych i 800. To dużo. . . .. . . .  . . . .  . i?n o iorfniłk we a/, leszcz

W bieżącym kw arlale mię 
szkańcy Wybrzeża otrzym u­
ją dalsze urządzenia kom u­
nalne. Nowe inwestycje re ­
alizowane są przede w szyst­
kim w nowych osiedlach i 
dzielnicach odległych od 
centrów miast.

Na gdańskiei Starówce za 
kończono 1 grudnia budowę 
kanalizacji deszczowej 13 
uliczek, Podobne prace p ro­
wadzone są w sąsiedniej 
dzielnicy — Gdansk-^tołnoc.

We Wrzeszczu w nowym 
osiedlu przy ul. Karola 
M arksa założono praw ie U 
tysięcy m. kw adr, jezdni ! 
chodników. Na przedm ieś­
ciach Gdańska w Jaśkowej 
Dolinie i r-„Stogach zalesio­
no około 50 ha nieużytków.

ludzi odpowiedzialny - h  za io - a jednak wciąż jeszcze 
organizację życia k u ltu ra l- za mało. .
nego w naszym województ- , ° o  organizowania koncer 
wie. Przyszli do filharm o- *ow popularnych potrze ni 
nii, był to bowiem koncert *8 wykonawcy, a wykonaw- 
oficialny i szczególnie Uro- c6w w naszym wojewodzt- 
czysty Nieprędko zobaczy- WJe łosU bardzo Jn* ;
my ich tu  jednak znowu, Prawda brakuje 
tak  jak na przyszłych kon- studenci WSM juz przed u- 
certach nie często spotkam y kończeniem studiów zatrud- 
inne niż, od daw na z sali niani są ŵ  . fdha™ 1' 
filharm onii znane tw arze ale- .  w  trojm iescie znaj 
muzyków, studentów  WSM, -la sięprzeciez. m -> , '
..M « „ y c h "  melomanów“...

Przed kilku miesiącami w ucz,niowie tych szkół nie mo 
artykule pt. „O muzyce Wy gjjby dołączyć się do pr°~ 
brzeża minorowo“ pisaliś- •wadZonej przez filharmonię
my o zatrw ażająćo niskim akcji?
poziomie ku ltu ry  muzycznej Popisy uczniów, dyskusje
wśród ludzi naszego w oje- z wybitnym i osobistościami 
wództwa, o b raku  zorgani- muzycznego św iata p rak ty - 
zowanej pracy prowadzącej kaw ane Są na Wybrzeżu 
do um uzykalnienia W ybrze- juz 0<j dawna. Tylko, że ciqg 
ża. Wskazywaliśmy w tedy je organizuje się je w tym  
na pewne formy, mogące Mraym zam kniętym  gronie 
dopomóc w  tej pracy. M. in. t.wtajemniczonych w muzycz

nę po przykład z życia m u. 
zycznego w skali całego kra 
ju) zajął dalekie, dalekie 
miejsce po wcale nie rep re­
zentacyjnym chórze mło­
dzieży bułgarskiej. To trochę 
wstyd, orawda?

IR E N A  M A D E JSK A

rozpoczynając pracę w swo­
im zawodzie.

W dniu dzisiejszym za­
mieszczamy  z kolei listy 
dwóch naszych czytelniczek,
które poruszyły niemniej —  ------------- -  .
aktualną w aparacie służby inż. St. Reca i jako długo- 
zdrowia sprawę personelu letnia pracownica służby
pomocniczego. zdrowia chciałabym również

wypowiedzieć się na ten te»
DLACZEGO NIC mat-

O PIELĘGNIARKACH Istotnie praca lekarzs Jest
ciężka i odpowiedzialna.

Czytając w „Głosie Wy Często w walce o życie ludz 
brzeża" z dnia 21 listopada kie zapon,jna on o swoim ży 
br. list inż. St. Reca pt. „W ciu osobistym, byle tylko 
sprawie młodych lekarzy“ spr©ętać trudnemu zadaniu 
nasunęło mi się kilka wnios ratowania człowieka. Dziś 
ków. Nie pracuję w służbie w p0]soe Ludowej każdy 
zdrowia, lecz mam siostrę i człowiek jest potrzebny I 
wielu znajomych i dlatego państwo nasze daje wszyst- 
zapytuję, czy w naszej służ. uię środki dla ratowania ty  
bie zdrowia istnieją tylko le Cia 1 zdrowia człowieka,
karze? Bo gdzież sa sprawy Lecz, niestety, muszę stwier 
pielęgniarek i personelu niż- dzić, że lekarz i niższy per» 
szych szczebli, który moim sonel służby zdrowia mają 
zdaniem pracuje równie cięż za niskie uposażenie. Praw- 
ko, a nieraz nawet znacznie dą jest to, co pisze ob. Ree, 
więcej niż lekarze? Dlaeze- że lekarze p przeciążeni 
go inż. Ree troszczy się pracą. Dotyczy to również 
tylko o swoją żonę. a nie o pielęgniarek i personelu pe- 
wszystkjch pracowników mncniczego. Pracuje również 
służby zdrowia? w szpitalu Im. M. Koperni-

. „ . . ka i —icm. jak ciężka Jest
Pielęgniarka za 8 godzin pra(>a np s, , oweJ. P„ eT, «*. 

pracy dziennej i 10 godzin ,y dlfeń nie ma ani ehwiH 
nocnej zarabia niewiele. sp0ko1neJi by nslai6 , , j eść 
Pielęgniarka jest po pracy śnladani<». A zarobki Jej są 
zmęczona nie mniej niż le- bardzo nisUie. j ak w takich 
karz, gdyż opieka nad eho- warunkach można myśleć o 
rymi wymaga dużego poświę p0dn0szeniu kwalifikacji? 
cema, A pielęgniarce też na
leżą sie rozrywki kultural- Janin» Kulieka
ne i koniecznie nusi nad
sobą pracować. Oczywiście, OD REDAKCJI, Podobnie
lekarze mają bardziej odpo- jak do listu inż. St. Reca i 
wiedzialną pracę. lecz gdy do tych dwóch niewiele 
będziemy interesować sie można dodać. Pozostaje nam  
tylko lekarzami, a pomijać tylko zaadresować je do 
sprawy pielęgniarek, to rów Woj. Wydziału Służby Zdro 
nież i one obniżą poziom wia do głębszego zajęcia się 
swej pracy. Chcąc wymagać pracą i życiem pracowników  
od pielęgniarek właściwej służby zdrowia Sprawa jest 
pracy należy je również oio nnoląca.

na konieczność organizowa-

Fundusze zamrożone
w niewykorzystane maszyny

Upłynnianie zbędnych ma tarek pneumatycznych 1 wie 
szyn l urządzeń, zainicjowa le innych Zdaje mi się, ze 
ne przez załogę Stoczni im. PLO czy któraś ze stoczni 
Komuny Paryskiej w Gdyni produkcyjnych z radością 
nie znalazło dotąd naśładow przyjęłyby te nasze êlPa, 
ców w Gdyńskiej Stoczni nenty. Muszę bowiem dodać,
Remontowej. A szkoda, Na że wszystkie wymienione 
terenie tego zakładu bo- maszyny są w  dobrym sta­
wieni leży bezużytecznie wie nie.
le maszyn, które gdzie in- - , . ,  * . k!P_
dziej mogłyby znaleźć za- rô 5Jo naszej stoczni Po

respondent M ieczyslaw^KI- winno ™intf'resowac pi'eUżyI «■7 FW«iKT mi zamrożonymi w meuzy-
 ̂ W ż e ń m y  tu tylko kilka, Wf \ ym= „ ^ z ło t y c h ’7 w * ^̂ 0 - 

o których jakby zapomniaio 1,11 tys K .y ' .... Iiorsklch

, . „ l .  w ra ,!.;» , f  oJ, t w l i  Je In-
wraków od dłuższego czasu -okładom
leży wiele różnego rodzaju n jm  zakładom. ____
części okrętowych, pochodzą oooooo^o.-óee^ooo^oooooooccoooccooooocoocccoooooooooo^ 
cych z demontażu. Nie trud ' - ’ 1 > • *
no znaleźć w bali kilkaset 
metrów nowych węży gumo 
wych do pomp ssących o 
różnych przekrojach, któ­
rych nikt u nas nie używa.
Przed halą zaś leżą w za­
pomnieniu dwa duże elek­
tromagnesy, które mogłyby 
znaleźć zastosowanie w por 
tach czy hu tach  przy prze­
ładunku szmelcu żelaznego, 
a u nas n ik t już naw et nie 
pam ięta, kiedy były używ a­
ne,

Znajdziemy na naszym 
terenie leżące w zapomnie­
niu pompy zasilające, bala­
stowe, oliwne, około tony 
dławic skraplaczowych o 
przekroju 18 mm ze stali 
nierdzewnej, w magazynach 
wydziału demontażu stoją

ną sztukę". A gdyby tak 
wyjść poza to „zaczarowane 
kolo“ zawodowych muzy­
ków i miłośników muzyki, 
skontaktować się z zakła­
dami pracy 1 niemuzyczny- 
mi szkołami?

Od niedaw na grupa piasty 
ków wyjeżdża co pewien 
czas w teren, omawiając 
tam  z w iejską młodzieżą sPo 
soby dekorowania świetlic, 
problem y plastyki, artystycz 
nego życia. Plastycy zdobyli 
już na tym  polu poważne 
sukcesy, ich akcja spotyka 
się z ogromnym powodze­
niem. Czy uczniowie muzycz 
nych szkół nie mogliby pod­
jąć podobnej działalności na 
terenie np. trójm iasta.

A opera? Przy Operze 
i Filharmonii Bałtyckiej pra 
cuje kilkudziesięciu arty­
stów. z któryeh wielu w y­
stępuje na przedstawieniach 
operowych bardzo rzadko. 
Czy nie powinno się Ich wy  
korzystać dla organizowania

—- . ——— .—  „ą o naszych parowców pływających do portów chińskich. |  
także, nie mogąc doczekać $ Zabrać może do swych ładowni przeszło 10 tys. ton ó 
się przydziału, trzy kom plet g ładunku. W tej chwili znajduje się w  dalekich Chi-o - ■> ’ • ~ ------ne pompy ssące z metorami, g nach, skąd poprzez Colom bo i Port Said powróci za g 
heblarka grubościowa, piła g klka tygodni do Gdyni. °
tarczowa- 10 nowych wier- ooooccoooooocoocoocooooooooococooocoootyjooooeoooobooco

N A  P R Z Y K Ł A D Z I E
13 towarzyszy z gdyńskiego ZBM

Egzekutywa Kom itetu Wojewódzkiego przeciwko karygodnej postawie moralnej 
PZPR podjęła ostatnio uchw ałę w spra- wielu członków partii — tolerowała ich 
wie sytuacji w ZBM Gdynia. Uchwała pijaństwo.
poleca przeprowadzić w Zjednoczeniu wy Na posiedzeniach egzekutywy 1 zebra- 
bory nowej egzekutywy POP oraz posta- niach partyjnych szerzyło się nieznośne 
nawia: główhego m echanika — Hladnego, gadulstwo, a jedynym  tem atem  dyskusji 
referenta działu kadr — Laitdę. kierów - były plotki, na posiedzeniach egzekutywy 
nika sekcji transportu  — Krupowiesa dyrektor Zjednoczenia przez 7 miesięcy 
oraz kierownika rachuby — Malinow- nie składał sprawozdania z pracy ZBM 

[skiego wydalić z partii; dyrektorowi ZBM nie analizowano nigdy pracy oddzisłn- 
| tow. Burzymskiemu, zastępcy dyrektora wych organizacji partyjnych i nie podej- 
do spraw  adm inistracyjnych tow. Fotko- mowano żadnych uchwal, czy wniosków 
wi, kierownikowi działu kadr tow. Kraw  Praca organizacji perty jnei stoczyła się 
cowl — udzielić nagany i zdjąć z zajm o- więc na boczne tory, a większość człon- 
wa-nych stanowisk; sekretarza POP ków partii zatraciło swoją przodującą ro 
tow. Olczyka zdjąć z zajmowanej funkcji lę w zakładzie.
party jnej; sekretarzowi POP tow Adam- Taka „działalność" organizacji party j- 
czykowi, II sekretarzowi POP tow. Wal- nej pociągnęła oczywiście za sobą mię­
czakowi, przewodniczącemu rady zakła- zwykle poważne w skutkach konsekwen- 
dowej tow. Latochowi i referentow i dzia- cje. Organizacja party jna traciła więź z 
łu umów tow. Czarkowskiemu udzielić załogą, oderwała się od niej I dlatego 
nagany party jnej oraz tow. Domagalskiej nie było rzeczą przypadku, że w III  kwar 
upomnienia. lale br., w okresie największego nssile-

Za cóż to aż 13 członków partii, spot- nia antagonizmów i pijaństwa wśród 
kały tak ie ostre kary party jne? Za to, że członków partii — plan rzeczowy zosta! 
towarzysze ci swoim karygodnym  postę- wykonany przez ZBM w 62,6 proc. Zapla- 
powaniem, swoją niewłaściwą postawą nowanej ilości mieszkań nie wybudowa- 
szerzyłi wokół siebie rozkład m oralny no, choć pieniądze w ydane zostały „pla- 
i kompromitowali partię. Stworzyli oni nowo".
w ZBM Gdynia atm osferę a n ta g o n iz m ó w . Wszystkie te fakty  nie przyczyniły się 
wzajem nej nieufności i „rozrabiania", sze — rzecz jasna — do podniesienia auto- 
rzyli pijaństw o i tolerowali je. ry tetu  organizacji party jnej wśród załogi

Sytuacja ta  zaczęła narastać od drób- ZBM. Wręcz przeciwnie: organizacja p a r­
nych na pozór wydarzeń. W końcu 1954 tyjna autorytet ten straciła. Nie mogło 
r  z okazji pomyślnego zakończenia rea - jednak być inaczej, gdyż wielu członków 
llzacji planu, na terenie biura ZBM G dy- partii zamiast walczyć o w ykonanie pia­
nia zorganizowano wieczorek, na który nu — plotkowało, rozrabiało, rozpiło się- 
poproszono także dyrek tora ZBM Burzym * . * *
skiego i z-cę dyrektora do spraw  admirii- P artia  nasza nie to leruje w  swych sze- 
stracyjnych Potka. Wieczorek zamienił regach pijaństw a i rozrabiactwa. Godzi 
się w w ielką libację. Po wypiciu w ięk- ono bezpośrednio w organizację party jną, 
szej ilości wódki zaczęto o sobie plotko- podrywa jej autory tet wśród _ załogi, s ta ­
wać M in dyrektor Burzym ski wypo- nowi czynnik dezorganizacji życia zakła- 
wiedział’ k ilka złośliwych uwag pod adre- du, czynnik rozkładu moralnego wśród 
sem Potka. Ten ostatni, gdy. się o tym  załogi.
dowiedział, poprzysiągł Burzym skiemu P ijaństw o -  zw raca uwagę Ust KC do 
zemstę " organizacji partyjnych z grudnia 1950 r . —

Odtąd nie było już spokoju w ZBM, „...mus! być ocenione jako obiektywne 
nie było współpracy. Powstały dwa zwal- szkodnictwo, a zagadnienie walki z pi­
cza,jące się obozy. Jeden — z Potkiem  na jaństwem należy potraktować jako po- 
czeie dru«i — z Burzymskim. Potek sta- ważną sprawę polityczną...“ 
rał sie o pozyskanie jak  największej licz- Tak w łaśnie potraktow ała wydarzenia 
by pracowników przeciwko Burzym skie- w ZBM Gdynia egzekutywa KW, podej- 
mu. Z jednywanie to odbywało się przede m ując przytoczoną na wstępie uchwalę 
w szystkim " przy wódce. W biurze rozprę- Członkowie partii w ZBM przyjęli ją 
żenie zaczęło wzrastać. Jedynym  tem atem  z w yraźną ulgą. Mówili, że „przecięła ona 
rozmów wielu pracowników ZBM stały palący wrzód w  Zjednoczeniu“, 
się plotki, „roizróbka" i pijaństwo. Spraw a ZBM uczy nas^ ze iesh oi gani-

Ja k  mogło dojść do takiego moralnego zacj a party jna natychm iast n.e zareaguj. 
rozkładu7 na drobne na pozór fakty zła, to u rasta -

Mógl sie on zrodzić jedynie w sytuacji ją  one z czasem do niebezpiecznego pro- 
karygodnego zaniedbania pracy partyjno- blemu. I w ten sposob własme prowadź 
politycznej u' atmosferze zatracenia przez najczęściej droga do bagna dem oral.zacj. 
organizacje partyjną świadomości jej roli spraw-a 13 towarzyszy z ZBM w Goy- 
i zadań, łamania statutu partii i braku ni jest ostrzegawczym sygnałem Partia 
partyjnej krytyki. . nie toleruje i nie będzie tolerować w

Egzekutywa POP zamiast zdecydowanie swoich szeregach pijaństw a i demorali- 
zabrać się do uzdrowienia powstałych zacji. Przestrzeganie czystości moralnej 
w ZBM stosunków — włączyła się do oso- każdego członka partii jest nie tylko obo- 
b 'stych rozgrywek pomiędzy niektórym i wią-zkiem, ale i najwyższym nakazem po- 
towarzyszami." Zam iast ostro wystąpić stawy partyjnej członków partii. Z. Ł.
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Pięć rekordów
plonem drugiego i

pływaków
trzeciego dnia 

mistrzostw P olsk i
M A C H
z gdyńskiej Fioły

zdobył normę

mistrza sportu
Cztery rekordy Polski u -  

etanowili pływacy w drugim  
dniu  m istrzostw  Polski. P ier 
wszy ustanow iła Szulcówna 
n a  50 m dow., uzyskując w 
elim inacjach 31,7, a w fi­
nale 31,5. Na tym  sam ym  dy 
stansie Cedro ustanow iła w 
elim inacjach rekord Polski 
juniorów  i młodzików wyni 
Idem 32,2 (w finale popra­
w ia go na 31,9).

W elim inacjach biegu szta 
falowego Kiciński (Start 
Łódź) popraw ił rekord Pol­
ski młodzików na 100 m 
grzbiet. — 1.14,2. Czwarty re 
kord Polski ustanowiła szta 
fe ta  CWKS 4X100 m zmień, 
mężczyzn — 4.31,7. Była to 
najbardziej emocjonująca 
konkurencja dnia. Ogólnie wał jako drugi (wygrał z

1. X II. rb. rozpoczęły się na kry te j pływalni PKiN  
w Warszawie pływ ackie m istrzostwa Polski.

Na zdjęciu (od lewej): Cedro przyjm uje gratula­
cje za zw ycięstwo iv eliminacjach na 100 m  del­
finem  od swych koleżanek: Szulcówny, Milnikiel, 
D zikówny i M róz-Jaśkiewiczowej.

CAF — fot. Zygm . W dow ińskl

Wojciechowski, Kłopotow­
ski, Raczyński i Tołkaczew- 
ski, Po bardzo zaciętej w al­
ce, dzięki Mroczkowskiemu,
który płynąc na ostatniej 
zmianie, mimo, że w ystarto-

typowano na zwycięzcę ze­
spół SPARTY, w składzie:

Bremlewski
4 w Budapeszcie
W trzecim dniu między­

narodowych m istrzostw pły­
wackich Węgier, najciekaw ­
szą konkurencja był finało­
w y wyścig na 400 m dow. 
mężczyzn, w . którym  s ta r­
tował również Polak Grem- 
lowski. Jak  było do prze­
widzenia, zaciętą w alkę o 
pierwsze miejsce stoczyli 
Włoch Romami f Węgier Za- 
borszky. Zwyciężył Romani, 
ustanaw iając nowy rekord 
Włoch 4.36,2. Gremlowski 
zajął czwarte miejsce, pozo­
staw iając za sobą zawodni­
ków tej klasy, jak  Nyeki 
czy M ontserret. Do cieka­
wej walki doszło podczas 
wyścigu na 100 m grzbiet, 
mężczyzn. Bozon Francja i 
M agyar Węgry razem  skoń­
czyli wyścig i uzyskali ten 
sarn czas, Zgodnie z regu­
lam inem  zawodów bieg miał 
być po godzinie odpoczynku 
powtórzony. Ponieważ F ran ­
cuz nie staw ił się na s ta r­
cie — pierwsze miejsce przy 
znano Węgrowi.

W yniki: 400 m dow. 1) Ro 
mani (Włochy) 4.36,2, 2) Za- 
borszky (Węgry) 4.37,2, 3)
Till (Węgry) 4.41,7, 4) Grem 
Icwski (Polska) 4.42,7, 5)
M ontserret (Francja) 4.48.2. 
6) Nyeki (Węgry) 4.48,7, 7) 
K ettesi (Węgry) 4.49,3.

100 m grzb. 1) Magyar 
(Węgry) 1.04,8, 2) Bozon
(Francja) 1.04,8, 3) Bacik
(CSR) 1,06.

200 m klas. mężczyzn 1) 
TJtassy (Węgry) 2.41,0, 2)
Iłeitz  (Rumunia) 2.42,0, 3) 
Fabian (Węgry) 2,44.0.

Turbina-Start
15 : 5

na ringu w Elblągu
Rozegrane w Elblągu spot 

kanie pięściarskie o mlstrzo 
stwo Ligi gdańskiej pomię­
dzy miejscowymi zespołami 
Turbiny i Startu, zakończy­
ło się zdecydowanym zwy­
cięstwem bokserów Turbiny 
15:5.

rekordzistą Polski — Tołka 
czewskim) — ty tu ł m istrza 
Polski zdobył zespół CWKS. 
Mroczkowski uzyskał b. do­
b ry  czas — 58,1.

Zaciętą i stojącą na wy­
sokim poziomie walkę sto­
czyły również grzbiecistki— 
Olejnikowa i Miliukielów 
na. Zwyciężyła Olejnikowa
__ 1.15,8, a Milnikielówna
uzyskała również bardzo do 
bry  wynik 1.16,1. Zawodni­
czki te zdobyły tym  samym 
trzecie ..kółko olim pijskie“.

Prawdziw ą niespodzianką 
było zdobycie wicemistrzo­
stwa Polski w skokach z 
tram poliny przez 17-ietnią 
Skopikównę (trener Królik). 
Jest to jedyna zawodniczka 
tej dyscypliny sportu, która 
robi systematyczne postępy 
i może zagrozić nie pclkona 
nej dotychczas w  kraju  
Chrząszczównie.

D0 grona pięciu zawodni 
ków (Gremlowski, Tolka- 
czewski, Kociszewski, Bo- 
niecki, Lewicki), którzy uzy 
skali na 400 m czasy poni­
żej 5 minut, doszli obecnie 
Zimny j Czubak.

Trzeci dzień mistrzostw  
pływackich wyłonił czterech 
dalszych m istrzów Polski. 
Tytuł zdobył m. in. s ta rtu ­
jący po raz pierwszy, po 
ośmiomiesięcznej przerwie,

były rekordzista świata, Ma 
re(k Petrusewicz. Po zacię­
tej walce z Kłopotowskim 
i Machem na 100 m klas. 
uzyskał on dobry wynik — 
1.12,5. Wszyscy trzej zawod­
nicy zdobyli normy mistrza 
sportu.

Tołkaczcwski zdobył już
trzeci tytuł mistrzowski zwy 
ciężąjąc tym  razem  na 200 
m dow. w  bardzo dobrym 
czasie 2.11,9. W eliminacjach 
do tego biegu, zawodnik Po 
lonii W-wa Maliszewski, u- 
stanowił rekord Polski ju ­
niorów wynikiem  2.22,9.

Konkurs skoków z tram ­
poliny mężczyzn stał na n i­
skim poziomie. Najlepszy 
nasz zawodnik Jońca, uległ 
w  czasie skoków finałowych 
poważnej kontuzji i wyco­
fał się. Tytuł mistrzowski 
zdobył Rękas Gw. W -wa 
120,33 przed 17-letnim Bo- 
chynkiem (Bud. Stalinogród) 
112, 86.

WYNIKI:
M ĘZCZY 2N I:
100 m  klas. 1) P e tru sew icz  (Pa 

faw ag W r.) 1.13,5, 3) K łopotow ­
ski (S pa rta  W -wa) 1.12,9, 3)
M ach (Flota) 1.13,7.

100 m grzb iet. 1) Jaśkiew icz 
(Stal W -wa) 1.03,7, 2) C ichocki 
(Pol. W -wa) 1.03,7, 3) Sam bala 
(CWKS) 1.09,0.

200 m  dow. 1) Tolkaczew śki 
(IKS Wr.) 2.11,9, 2) Z im ny
(CWKS) 2.14,4, 3) P uchała
(CWKS) 2.15,9.

KOBIETY:
S zta fe ta  4X100 m dow. 1) Stal 

(Lubien iecka, K ilka. K lem ińska , 
Cedro) 4.54,8; 2) K o le jarz  5.01,8; 
3) G w ard ia  5.05,4.

Po trzech  d n iach  m istrzostw  
w  p u n k ta c ji  zrzeszeniow ej p ro ­
w adzi SPARTA 163 przed 
CWKS 140, a w  p u n k tac ji kól 
CWKS 78 p rzed  IK S  W roc­
ław  56.
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W HELSINKACH 
B O K S E R Z Y  POLSCY
z w y c i ę ż a j ą
FINLANDIĘ 14:6

Po przypadkowej porażce polskich bokserów w Cze 
chosłowacjl, opinia sportowa całego kraju z wielkim za­
ciekawieniem oczekiwała spotkania bokserskiego naszej 
reprezentacji z Finlandią. Wynik tego meczu miał bo­
wiem dać odpowiedź na cisnące się pytanie: „JAK JEST 
NAPRAWDĘ Z POLSKIM BOKSEM." Mimo, iż ring w 
Helsinkach nie należy do łatwych, drużyna polska od­
niosła zdecydowane zwycięstwo 14:6 demonstrując dobrą 
formę 1 co najważniejsze, wynikiem tym przekonała o- 
na wszystkich sceptyków, iż porażka w Pradze była na-

W półoiężkiej Grzelak wy 
punktow ał Saakso.

W ciężkiej Korolewlcz 
przegrał na punkty  z  fiń­
skim olbrzymem Koski.

W ostatnim meczy ligi zapaśniczej
Turbina Elbląg - 
Sparta Sdańsk 2:6

W Elblągu rozegrane zo­
stało w tym  roku spotkanie 
zapaśnicze o mistrzostwo II 
Ligi. Na macie staw iły się 
zespoły elbląskiej TURBI­
NY i gdańskiej SPARTY. 
Po zaciętych walkach zwy­
ciężyła Sparta 6:2. P rzegra­
na drużyny elbląskiej po­
ciągnęła za sobą spadek do 
klasy A.

A oto wyniki techniczne 
tego spotkania (na pierw ­
szym miejscu zapaśnicy Tur 
biny):

Skibiński I już w 2 min. 
położył na łopatki Kowal­
czyka, Woźniak przegra! na 
punkty z Knitterein, Pic 
przegrał z Haidlem, Skibiń­
ski II przegrał na punkty 
z Kupińskim. W półśred-

praw dę dziełem sędziów.
Z drużyny polskiej prze­

grali jedynie Kukier z Luk- 
konenem, Soezewińskj ze 
swoim wielkim rywalem  Ha 
m alainenem  i KoroiCwicz z 
Koskim.

zdecydowane zwy-

Pozostali nasi

33 państwa
z g ł o s z o n e

d o  olimpiady
zimowej

CORTINA d'AMPEZ- 
ZO. W dniu 1 bm. o pół­
nocy minął term in ofi­
cjalnych zgłoszeń do 
Igrzysk Olimpijskich w 
Cortina d'Ampezzo. W ter 
minie tym  zgłosiły swój 
udział 33 państwa. Są to: 
Anglia, Argentyna, Austra 
lia, Austria, Belgia, Boli­
wia, Bułgaria, Chile, CSR, 
Finlandia, Francja, Grecja, 
Hiszpania, Holandia, Iran, 
Islandia, Japonia, Jugo­
sławia, Kanada, Korea, 
Liban, Lichtenstein, Niem 
cy, Norwegia. POLSKA, 
Rumunia, Szwecja, Szwaj 
caria, Turcja, USA, Wę­
gry, Włochy i ZSRR.

odnieśli 
cięstwa.

A oto w yniki techniczne 
tego spotkania:

W muszej po zaciętej w al 
ce Kukier, który jest daleki 

pięściarze cd swojej norm alnej formy 
przegrał głosami 1:2 z Luk- 
konenem.

W koguciej Stefaniuk de­
m onstrując dobrą form ę po­
konał jednogłośnie na punk 
ty  Crenroosa.

W piórkowej Soczewiński 
po porywającym pojedynku 
przegrał z mistrzem olim pij­
skim Hamalaińenem.

W lekkiej Niedźwiedzki 
wypunktował Routheinena.

W lekko-półśredniej wy­
stąpił tym  razem m istrz Eu­
ropy Drogosz, który zdecy­
dowanie pokonał surowego 
jeszcze Kuha.

Walasek raz jeszcze wy­
kazał swoje wielkie możli­
wości i talent zwyciężając w 
wadze pólśredniej rutynowa 
nego Rapattiego.

W  lekko-średniej walczył 
nasz m istrz Europy, Piętrzy 
kowski, którem u ani na 
chwilę nie mógł zagrozić 
Juutikka, tak  że zwycięstwo 
Polaka było jednogłośne.

Miłą niespodziankę zgo­
tował P ió rkow sk i, zwycię­
żając w wadze średniej 
Gienroosa.

Czarnv dzień koszykarzy gdańskich

W  czterech meczach
c z t e r y  p o r a ż k i
z warszawskimi zespołami CWKS i AZS

W

%$SWSM3k
BUK ARESZT. 10 bm . zapaśni 

cy R um u n ii ro zeg ra ją  m e c i w 
B ukareszcie  z F in lan d ią  (w sty  
lu k lasycznym ).

KAIR. Do K airu  p rzy b y ła  pH 
k a rsk a  re p re z e n ta c ja  M oskwy, 
k tó ra  rozeg ra  w  E gipcie k ilka 
spo tkań , w ty m  z re p re z e n ta ­
c ją  E gip tu .

* * *
PARYŻ. W P ary żu  rozpoczę­

ły się m istrzo stw a  E u ropy  w 
dżudo z udzia łem  12 zespołów . 
V? cz te rech  g ru p ach  rozstaw io­
ne zostały : F ra n c ja , CSR, H o­
land ia  i A nglia.

'IELK Ą  popularnoś­
cią cieszą się wśród 
pracowników wcza 
sy. Rokrocznie czy 

to w miesiącach letnich, czy 
też zimowych setki tysię­
cy pracujących wyjeżdża 
do najpiękniejszych pol­
skich uzdrowisk i tam  na 
biera sił do dalszej pracy.

Wczasy są dla ludzi, d la­
tego też znaleźli się w 
kierownictwie naszego ru ­
chu turystycznego bardzo 
mądrzy ludzie, którzy po­
stanowili i zorganizowali 
w lecie tego roku wczasy 
turystyczne. Tak więc tra ­
sami Tatr, w górach są­
decko .  pienińskich, w 
Beskidach, Karkonoszach, 
na szlaku suw alsko-augu- 
stowskim, przez jeziora 
Puszczy Pińskiej, w ziemi 
kłodzkiej i Górach Sowich, 
na Kaszubach, na Warprii 
maszerowali, płynęli i 
wreszcie jechali na row e­
rach pierwsi turyści — 
wczasowicze. Wieczorami 
przybywali oni do schro­
nisk. do stanic wodnych 
zmęczeni, ale szczęśliwi, sy 
ci wrażeń, jakich dostar­
czyła im całodzienna włó­
częga.
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N u  w o z c E ^ c id i
turystycznych

poznasz piękno
ojczystego kraju
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wyjechać znowu, nie sie­
dzieć w domu wczasowym, 
a chodzić, pływać, jeździć, 
poznawać piękno k ra ju  o j­
czystego.

Tych wszystkich entuzjas 
tów turystycznego ruchu 
wczasowego, a m amy ich 
przecież dziesiątki tysięcy, 
niewątpliwie ucieszy w ia­
domość, że w miesiącach 
zimowych będą oni mogli 
korzystać z narciarskich 
wczasów turystycznych. 
Rozpoczną się . one już 8 
stycznia przyszłego roku. 
Na czterech szlakach trw ać 
będzie przez dwa miesiące 
wędrówka turystów  — w
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wościach. Tak więc obozy 
zorganizowane zostaną na 
Hali Szrenickiej. na Snież- 
niku, w Karpaczu, w Strze 
sze Akademickiej i w 
schronisku im. Bronisława 
Czecha w Karkonoszach, 
w Wiśle - M alince i Wiśle. 
Głębcach, w Zwardoniu, w 
Szczawnicy, na Bukowinie 
i wreszcie w T atrach na 
Kalatówkach.

W ram ach skierowania 
wczasowego, każdy uczest 
nik otrzym uje pełne 14- 
dniowe wyżywienie, obu- 
stronne przejazdy kolejo. 
we, noclegi, opiekę trener­
ską i instruktorską. Nie­
wątpliwie zaciekawią was 
koszty takich wczasów. 
Otóż koszt 2-tygodniowego 
pobytu w takim  np. Zwar 
doniu czy w Strzesze A ka. 
demickiej wynosi 252 zł.

Aby usprawnić rozpro­
wadzenie skierowań wśród 
mieszkańców Wybrzeża. 
Polskie Towarzystwo T u­
rystyczno _ Krajoznawcze 
zorganizowało punkty
sprzedaży skierowań wcza 
sewych w Gdańsku ul. Dłu 
ga 45, w Sopocie — ul. Sta 
lina 765, w Gdyni — ul. 
Swiętojańs-ka 83, w E lb lą­
gu — ul. K rótka 5, w Mai 
borku — ul. H ibnera 4 i 
w W ejherowie — ul, Ko. 
per nik a. 6.

W ystarczy dziś porozma- Karkonoszach, w Beskidzie 
wiać z Budowlanymi, p ra- Żywieckim, w Beskidzie 
cewnikami CBKO. ZBM, z Śląskim i w Tatrach, 
turystam i ze Starogardu, z Ale na tym  nie kończy 
Elbląga, z Zakładów P ły t się radość turystów . Oto 
Pilśniowych w Czarnej bowiem PTTK postanowiło 
Wodzie czy też członkami zorganizować narciarskie 

PTTK z Oddziału Trójm ia- obozy. Ta forma wczasów 
sto — jak było na wcza- przewidziana została dla 
sach turystycznych, aby początkujących i średnio
otrzymać niezmienna odpo 
wiedź: cudownie! I ksż.dy 
kto w tegorocznych let­
nich miesiącach korzystał 
z tej nowej form y wypo­
czynku marzy o jednym:

zaawansowanych entuzjas. 
łów b'ałego szaleństwa. 
Obozy te  przeprowadzone 
zostaną w naszych nsjp ięk  
niejszych schroniskach w 
na j pi ęk n ie jszy ch mi ej? co.

Sobotnie spotkania przy­
niosły zdecydowane porażki 
gdańskich drużyn SPARTY 
i GWARDII. Trudno mieć o 
to pretensje do gdańszczan, 
bo przecież przegrać z AZS 
czy CWKS, to nie wstyd. Nie 
można jednak przejść do p o ­
rządku nad stylem, w jakim  
przegrała Sparta, która gra­
jąc z AZS była zespołem co- 
najm niej o klasę gorszym. Mo 
mentam i aż przykro było pa 
trzeć na boisko, na którym  
koszykarze Sparty „wyróż­
niali się" dziecinną wprost 
niezaradnością. Zresztą sam 
w ynik spotkania 34:73 (13:42) 
mówi za siebie. Spotkanie to 
było najsłabszym, jakie ko­
szykarze Sparty rozegrali w 
tegorocznych bojach ligo­
wych.

Kosze dla SPARTY zdoby­
li: Rachwalski — 11, Wojto­
wicz — 6, Dregier, Lewiński 
i Jtromber — po 4, Purecki 
i Siijcik — po 2, oraz Szcm- 
pliński 1.

Dla AZS — Grzybowski — 
22, Nartowski i Przywarski
— po 13, Sitkowski — 11, Ni 
ciński — 9, Wiłicho-wski — 
3, Kowalski — 2.

* * *
Bardziej emocjonującym 

był mecz GWARDII (Gdańsk) 
z CWKS (Warszawa). Gdań­
szczanie mimo, iż stali na z 
góry straconej pozycji, pro­
wadzili grę o tw artą i choć 
przegrali zasłużenie 44:09 
(23-36), zasłużyli na słowa 
uznania. Wynik spotkania 
mógłby być korzystniejszy
dla Gwardii, gdyby nie tra ­
giczna wprost niecelncśc 
strzelanych przez gwardzis­
tów rzutów  osobistych. Tak 
np. Czarnowski na k ilkana­
ście wykonywanych rzutów 
wykorzysta! zaledwie trzy.

Punkty dla GWARDII zdo 
bvli: C zarnow ski — 15, K o­
w alsk i — 8, M ajew ski i So­
bótka jx> 6, Tomaszewski —
5, oraz Pieścik — 4.

Dla CWKS: K am ińsk i — 
25, Pawlak — 20, Zochowski 
i Appenheimer po 15, Majer
— 2 oraz Buczak i G olim ow 
skl po 1.

W niedzielę, t j .  w  d ru g im  dn iu  
rozg ry w an y ch  w H ali w o -|s 
P o lskiego sp o tk ań  o m istrzostw o 
I L igi koszyków ki m ężczyzn gry 
by ły  o w iele bard z ie j in te re su ­
jące  niż w sobotę. Z nacznie le­
p iej w ypad li zw łaszcza koszyka- 
rze gdańsk iej S party , , y*
m im o iż m ieli jeszcze s iln ie j­
szego p rzeciw n ika , bo 
p rzodow nika  I L igi 
W arszaw a, zag ra li ty m  razem  
b ardzo  am b itn ie  1 przez cały 
czas m eczu p row adzili o tw artą  
grę. Po przerw ie  nacisk  d ru ży ­
n y  w arszaw skie j w zm ógł się i o- 
sta teczn ie  m ecz zakończy ł się 
zw ycięstw em  CW KS 81:55 (32:24).

D la S p arty  kosze d o b y l i :  
D reg ler 13, K ęp ińsk i 12, W ojto­
wicz 9, S zem pliński 9, R achw al- 
ski 9, T u reck i 3 i B ro m o er 1.

Nieźle rów nież zag ra li gw ar­
dziści, k tó rzy  po ciekaw ej 1 o-
stre j w alce m usieli je d n a k  ulec 
lepszej d ru ży n ie  w arszaw skiego 
AZS w sto su n k u  58:68 24:39).

niej T urbina oddała punkty 
walkowerem  Szewczykowi. 
W średniej Dąbrowski prze 
grał z Jurkiewiczem. W pół 
ciężkiej Trentjaczy (Sparta) 
zdobył punkty walkowerem 
na skutek braku przeciwni­
ka. Stępczyński już w 4 
min. położył na łopatki Bo­
reckiego.

f  »Dniu Górnika«
G ó rn ik S ta lin o p d —  
B a n ik  Ostrava

4:3 (1 :2, 1 :1, 2 :0)
Bogaty program  imprez 

sportowych z okazji Dnia
Górnika zainaugurował mię 
dzynarodowy mecz hokejowy 
GÓRNIK STALINOGRÓD — 
BANIK OSTRAVA. Banik 
jest II ligowym zespołem, 
ale posiada w swych szere­
gach kilku bardzo dobrych 
zawodników, jak bram karz 
Król, obrońca Szumlańsky o . 
raz Stepan, Sousedic i Pe­
tersie w ataku, którzy m ają 
za sobą wiele poważnych 
występów międzynarodo­
wych. Po bardzo emocjonu­
jącej grze, którą, oglądało 
ponad 5.000 widzów, zasłużo 
ne zwycięstwo odnieśli Pola 
cy 4:3 (1:2, 1:1, 2:0).

Komunikat MKKF
S ek c ja  P iłk i N ożnej M iejskie 

go K o m ite tu  K u ltu ry  F izycznej 
w G dańsku  zaw iadam ia, t e  dn ia  
5. 12. 1355 r. o godz.  17 w biu 
rze M KKF p rzy  P rezydium  
MRN w G dańsku . ul. Ś w ier­
czew skiego 8/12, pok. 130, I p tr ., 
odbędą się w ybory  do w ładz 
SPN p rzy  MKKF.

Na zeb ran ie  w yborcze zap ra ­
sza się ak ty w  i delegatów  z 
kół sportow ych  posiadających  
sekcje  p iłk i nożnej.

Spotkanie z radnymi
Miejski Komitet FN w nr 2 i Obwodowego Komite- 

Gdyni organizuje w ponie- tu  FN nr 147, 150 i 151. 
działek 5 grudnia br. o godz. Tego samego dnia również 
18 w świetlicy Straży Pożar o godz. 18 w Wielkim Kacku 
nej w Orłowie przy ul. M a- przy ul. Orłowskiej 7 odbę- 
łopolskiej spotkanie z rad - dzie się spotkanie radnych 
nym i dla mieszkańców ko- z mieszkańcami kom itetu
m itetu rejonowego n r  9 1
Obwodowego Komitetu FN 
n r 186/9.

W dniu 6 grudnia o godz. 
18 w sali posiedzeń Prezy­
dium MRN odbędzie się spot 
kanie z radnym i mieszkań­
ców komitetu rejonowego

rejonowego n r  14 i Obwodo- 
dowego K om itetu FN Kack 
Wielki.

.... kc
Dziś, 5 bm. o godz. 16 

w Domu Kolejarza w 
Gdyni odbędzie się od­
czyt lektora KC na te­
mat: „Konferencja genew 
ska czterech ministrów 
spraw zagranicznych“.

Na odczyt winni przy­
być prelegenci KM, KZ, 
wykładowcy szkolenia 
partyjnego. sekretarze 
POP i prelegenci Frontu 
Narodowego. Na odczyt 
zaprasza się także aktyw 
ZMP-owski. związkowy i 
gospodarczy.

Przypom inam y, że dziś...
...o godz. 19.30 w sali kon­

certowej G rand Hotelu i 
we wtorek 6 bm. o godz. 19 
w auli Politechniki Gdań­
skiej w ystąpi czołowy piani­
sta polski S tanisław  Szpinal 
ski.

Bilety można nabyć w 
placówkach „Orbisu“ w Gdy 
ni, Sopocie i Wrzeszczu oraz 
w dniach koncertu przy wej 
ściu od godz. 18.

* * *
...o godz. 17.30 aktorzy 

teatru „Wybrzeże“, młodzi 
plastycy i muzycy oraz czton 
kowie koła młodych litera­
tów przypomną bywalcom 
klubu pracowników kultury  
wiersze K. I. Gałczyńskiego.

Wieczór odbędzie się w lo­
kalu klubu przy ul. G arn­
carskiej w Gdańsku. W stęp 
wolny.

N A R A D A
drobnej wytwórczości
6 bm. o godz. 11 w P re­

zydium MRN w Gdańsku 
(ul. gen. Świerczewskiego 
8/12, pokój 203) odbędzie się 
posiedzenie kom isji drob­
nej wytwórczości i przemy­
słu miejscowego MRN, na 
które zaprasza się odnośne 
komisje dzielnicowych rad  
narodowych m. Gdańska.

I>okąd dziś 
pó|dziemy ?
GDAŃSK — „L en in g rad “ — 

„ Ire n a  do  d o m u “, od la t 7, 
godz. 16, 18 i 20, „K am era ln e“
— „A ren a  śm ia ły ch " , od la t 7, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30, „B a jk a“  
we W rzeszczu — „M iędzynaro­
dow e ta rg i w D am aszku“, od 
la t 7, godz. 16, 17, 18, 19 i 20, 
„Z M P -ow iec" w e W rzeszczu — 
„S zerszeń", od la t 12, godz. 16. 
18 1 20, „1 M aja“ w N ow ym  
P o rc ie “ — „Z w iadow cy", od la t 
14, godz. 16, 18 i 20, „D elfin"  
w Oliwie — „U piór na  sp rze­
d aż“ ,, od la t 14, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „W arszaw a" — 
„ Ire n a  do do m u ", od la t 7, 
godz. 16, 18 i 20, „G op lana“ — 
„M ichał Łom onosow “ , od la t 
12, godz. 16, 18 1 20, „A tlan tic"
— „P siog łow cy", od la t 12, godz. 
16, 18 1 20, „ F a la “ n a  G rabów ku
— „Z an im  Sim on u jrz a ł św ia t", 
od la t 16, godz. 16, 18 1 20, 
„ P ro m ie ń “ w C hyloni — „U rok 
sz a tan a" , od la t 14, godz. 17 1 
19, „ N e p tu n “ w O rłow ie — 
„W  k ra in ie  p iram id " , od la t 7, 
godz. 16, 18 i 20, „Z w iązkow iec“ 
n a  O hlużu — „D elegat flo ty" , 
od la t 12, godz. 19 30, „A u ro ra"  
w R um i — „M istrz św ia ta" , Od 
la t 14, godz. 19.

SOPOT — „ B a łty k "  — „2X2 
—5", od la t 12, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30, „P o lo n ia“  — „Dom na 
p rzedm ieściu", od la t 14, godz. 
16, 18 1 20.

R e p e rtu a ry  tea trów  i k in  p o ­
d a jem y  na  podstaw ie in fo rm acji 
d y re k c ji te a tru  „W ybrzeże" i 
O kręgow ego Z arządu Kin.

Radio na dzień 5 bm.
P ro g ram  II n a  ia ll  230,1 m 

8.00 — S tan  poff. 1 w iad. 3.05 rozryw kow a. 21.30 — S tan  pog.. * - - - — . . . -I „I „ U... : 1 _ 9 O . n no _1 dzienn ik . 22.10 — Piosenki ra ­
dzieckie. 22.20 — A udycja  lite r. 
23.20 — M uzyka na dobranoc.
23.50 — O sta tn ie  w iadom ości.

P ro g ram  W ybrzeża. 11.55 —
Serw is CZRM dla rybaków . 
12.30 — O m ów ienie p rog ram u
i k o m u n ik a ty . 16.00 — K oncert 
ork . W ybrzeża .’ 16.35 — K ores­
pondencja  H en ry k a  Ł ęczyńsk ie­
go „T am , gdzie p iep rz  rośn ie".
16.50 — M uzyka taneczna, 17.30

_  ___ __ — D zienn ik  W j’brzeża. 17.45 —
18.15 — W iad. 19.00 — M uzyka P iosenka tygodnia . 17.50 — Mu- 
1 ak tualności. 19.25 — A udycja  zyka operow a i baletow a, 18 29 
lite ra ck a . 19.45 — K om pozytor — z m elodią przez św iat. 13 45 
tygodn ia  — Je rz y  F ry d e ry k  — A udycja  z cyk lu  „S ta tk i 1 p o r 
H aendel. 20.30 — „Co now ego ty “ . 22 00 — D zienn ik  ryback i, 
na  Z achodzie" — rep . .20.45 — 22.40 — „P ozdrow ien ia  z k ra ju  
And. lite ra c k a . 21.15 —  M uzyka rodzinnego“ .

— M uz. rozryw kow a. 8.30 — S tan  
Pogody i w iad. 8.36 — P ięk n e  
głosy. 11.57 — Sygnał czasu.
12.04 — W iad. 12.10 — P rzeg ląd  
p rasy . 12.15 — Pieśn i w łoskie. 
12.35 — P ro g ram  dn ia. 12.40 — 
A udycja szkolna. 13.00 — K on­
c e r t  południow y. 14.00 — Wiad. 
14.03 — In fo rm acje . 14.10 — Aud. 
lite ra ck a . 14.30 — M ozaika m u­
zyczna. 15.00 — P leśn i Fel. R y­
bickiego. 15.25 — Sym fonia n r  1 
g-m oll W asyla K alinn ikow a. 
17.00 — Z życia Z w iązku  Radź.

. __ ___  B - i , . , , , .  K n leelum  — R edakcia- G d rń sk  T arg  D rzew ni 1/7. Red. N aczelny te l. 315-72. — R e d ak to r działu  listów  i In te rw en c ji p rzy jm u je  od godz. 16—12. — C e n tra la  356-41 łączy ze w szystk im i działam i. R e d ak c ja  n o cn a : 335-57. — A dm lni-
M rarhD G d ań sk ’ T arg  D rzew ny 3/7. — B iuro  O głoszeń: G dańsk , T arg D rzew ny 3/7, tr i .  335-30, W ydział F inansow y — te l. S20-94. — Z am ów ien ia 1 w p ła ty  na  p re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szystk ie u rzęd y  pocztow e oraz listonosze. Z am ów ien ia  n a  p ren u m era to  zak ładow ą 

* p rz y jm u ją  "wszystkie m iejscow e oddziały  i d e leg a tu ry  P rzedsięb io r stw a U pow szechnienia  P ra sy  1 K siążki „R uch“ . — W p ren u m era c ie  pocztow ej zł 5___ D ru k . GZG G dańsk . V r ram . 3942 — W-6-2969.
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